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Nowa fala drożyzny aju
Drożyzna.

i,o h .) N i e p o k o  ją ("ym  o b ja w o m  obecn ego  
p o ło ż e n ia  gospoda ;x 'zogo , jest d ro ży zn a .  N i ­
gd y  bo le śn ie j  nre d a  sic; ona  odo lu ć , jak  
w ła śn ie  w  okres ie  św in i Traclynya św ią t  jes l  
lak silną, lak  p o tę żn ą  w  Po lsce, źe op rzeć  
sit; je j  u r o k o w i  nikł nie jes t  w stanie. Ze 
św ię ta m i łą c z y  się p d n a k  c ię żk i  ob ow ią zek  
ż y w ic ie la  irodziny, i o b d a ro w a n ia  jej lem 
w szys tk iem . c o  n akazu je  zw y c za j .  iN.mcza- 
sem  d z iś  kicszei ż y w ic ie la  jesl pusla  ! C icho , 
osi,rożnie. p ods tępn ie  w c isk a  się. z dn ia  na 
cizie n z 'godz iny  n,a godz in ę , m a c k a m i sw em i 
cio izb. na poddas/ia. eło suteren, w ięc  m iesz ­
kań ro b o tn ic zy ch  w c isk a  się także d o  m ie ­
szkań lepszych . fu n k c jo n a r iu s za  państw o- 
w ego .  lep ie j  u posażon ego , do  m ieszkań  urzę­
d n ic zych

N i e m a  n a jm n ie js z e j  p o tr z eb y  rzec zy  sa­
me' i p r ze ja s k ra w ia ć ,  — w ie m y ,  że P o lska  
jesl k ra je m  nisk ich  p lac i n ie s ły ch an ie  n i­
sk ie j konsum eji .  fen jeż\ p r zy c z yn a  n ied o ­
m a g a l i  naszego  ży c ia  go sp o d a rc ze go ,  — ale 
w z r o s l  d r o ż y z n y  w  c ią gu  roku  27— 28 jest 
tak d u ży  — a* ten d en c ja  j e j  wprosi u lak 
śm ia ła  i p ew n a , że staje się n a jp i ln ie js z y m  
o b o w ią z k ie m  w szys tk ich  c zyn n ik ów  w pań* 
sLwie cio p o d ję c ia  z nią w a lk i

W z r o s l  d r o ż y z n y  zaczą ł się n iem ąl od 
żniw7 zes z ło ro czn ych .  B y ło  lo  z ja w is k o  d o ­
tychczas  n ieznane , zw łaszcza , gdy  się zw a ży ,  
źle ż n iw a  w  1927 r. u w aża ło  sic; za żn iw u  
p rzec ię tne . N ie  ch cem y  lu tw ie rd z ić .  że u- 
stalenic cen zb o ża  b e z p o ś r e d n io  p o  /.niwach, 
le ża ło  w  z a m ie r ze n ia ch  p o i i i y k i  go sp o d a r  
cze j rządu, ale tw ie rd z im y ,  źe n ie z rę c zn a  
z a p o w ie d ź ,  m o ż e  w  n a j lep sze j  n aw et  in len- 
c ji — o maga/w now an  in zboża  wda u iie  dla 
w a lk i  z w y g ó r o w a n ą  ceną , w7 w y s o k im  sto­
pniu. n je  ty lk o  d la  s tab il izac j i  w  w y g ó r o w a ­
nej w yso k o śc i ,  ale d o  je j  podn ies ien ia ,  w y ­
b itn ie  się p r z y c z y m ło

T e n  fa k t  s tw o rzy ł  ‘n ie ja k o  po le  d o  p o ­
pisu. O d r a z o  n a  a renę  w ys tą p i l i  cm krow n i-  
ey. z a  n im i inni, w re s zc ie  p o d n ie s ie c ie  o 
10 p ro c  c en  w ęg la ,  a ostatn io  z a p o w ie d ź  
p od n ies ien ia  ta ry fy  k o le jo w e j ,  d o p e łn i ło  
m ia ry .  N a d c h o d z i  wrrcsze ie  ok res  świąt, w i ę ­
kszy n o r m a ln ie  pop y t ,  cen a  au tom a tyc zn ie  
w zras ta .  a z n ią  g o r y c z  b ie d n e g o  c z łow  ieka.

N i e  c h c e m y  n a d u ż y w a ć  c y f r ,  ale fakt, źe 
p lace  w i y m  o k re s ie  n ie  w z r o s ły  jes l  w y ­
s ta rc za ją c ym  proD ierzeim  p o ło że n ia  p ra c u ją ­
ceg o  c z ło w iek a .  W  c ią gu  u b ieg łego  roku. w e ­
d łu g  o b l ic z eń  u rzędu  siaty,stycznego w z ro s t  
d r o ż y z n }  d o s ięg n ą !  30 p roc .  C zy  urząd  sta­
ty s ty c zn y  się n ie  m y l i ,  lo  p rzekon yw a ł ja nas 
o  Lem ży c ie  cod z ien n e ,  p r ze k on yw m je  :r\ nek. 
M y  w ie m y ,  że się m y l i ,  a łe n ie  p r ze ra ża  nas

PudrGż pclityszp min. którego ^  Rzymu.
W A R S Z A W A . 5. kwietnia. |RW ). Mający nieba­

wem nastąpić wyjazd min. Zaleskiego eo Rzymu w y ­
woła! zainteresowanie tutejszych kół politycznych, 
przypisujących podróży min. Zaleskiego niemałe zn a­
czenie. Zadaniem polskiego ministra spr. zagr ma być 
przeprowadzenia gruntu dp szerokiego porozumienia 
polityez lego obejmującego prócz W toch i Polski także 
Francję, Rumunię i Belcjj«ę. Min. Zaleski poruszy takża 
zapewne sprawę obecnego stanu slosu.ikćw polsko- 
litewskich, w  zakresie których stanowisko rządu w ło ­

skiego lnie zawsze byio zbhzcme do stanowisna pol­
skiego.

RZYM , 5. .4 . (Pat). Agencja Roma opubli­
kowała Komunikat poświęcony zapowiedzianemu 
przyjazdowi do W łoch ngnistra Zaleskiego, przy­
pominając jego pracę na terenie Rzymu, jako po­
sła polskiego. W  miarę zbliżania się terminu przy­
jazdu minjstra Zaleskiego wzrasta we Włoszech* 
zainteresowanie tym przyjazdem i naogoł spra­
wami Polski.

Najbliższy program prac Sejmu.
Projekt znńAfty konstytucji ma wpłynąć w  jesieni.

W A R S Z A W A .  3. ’ (tel w l.  i. T ru d n o
w  tej c h w i l i  ustalić choćuy w o gó ln y c h  za ­
rysach  pi og ran iu  p ra c  ,n o w e g o  sejjinu. W  ka­
żd y m  jed n ak  raz ie  m o żn a  w y l e / y ć  kilka 
spraw. k tóre  staną na po rząd k u  d z ien n ym  
w  n a jh l iż s z1 m okres ie  a w iec  ]n-zedew7szyst- 
k iem  budżet. na k tó rym  prana ob l ic zon a  
jesl na kw iec ień , m a j i c ze rw ień , następnie  

w y d a n e  d ek re ty  Prez> Umila R zp l le j  (ni. iu.

dekret p r a s o w y ) .  P ro jek t  zm ia n y  kons ty tu ­
cji ma w p ły n ą ć  d o p ie r o  na jes ien i  .lak s ły ­
chać  zgłos i go  nie rząd. ale klub je d y n k i  
R ząd  me ch c e  p o d o b n o  a n g a żo w a ć  się na 
r z e c z  każdego  artykułu, k a żd ego  szczegółu  

zm ian y .
N a  jes ien i w p ły n ą  ró w n ie ż  r z ą d o w e  p r o ­

jek ty  ustaw s a m o rzą o o w y c h .

Zmiany personalne 
w M. S. Z.

W A R S Z A W A . 5. kwietnia, (tel. w t.) W  mini­
sterstw ie spraw  zagranicznych w  najbliższym cza­
sie przew idywane są ćaleuo idące zmiany personalne. 
Potw ieid za  się również pogłoska .źe stanowisko pod­
sekretarza stanu w  min, spr. zagrań, obejmie obecny 
poseł PolsKi w' Szwecji p. WysocKi. Co do stanowiska 
dyrektora M S Z .  ̂ to  wymieniane są dw ie  Ikandydatury 
a m ianowicie; .obeony naczelnik wydziału wschodnie­
go Hołówko i naczelnik wydziału ustrojów 
międzynarori. Tarnawski.

MIN. M ORACZEW SKi W E  LW O W IE .
W A R S Z A W A , 5. 4. (tel. wł.). Min. M ora- 

czewski wyjechał do Lwowa, dowiedziawszy się 
o ctężkjej cnorobie ojca. Data powrotu min. M o- 
raczewskicgo do W arszawy nie jest znana.

W YJAZD P. BOGOM Ol O W A .
W A R S Z A W A . 5 kwietnia (tel. w ! )  Poset sow . 

Bogom olow  wyjechał w  sprawach służbowych do 
M oskwy.

WZROST EKSPORTU DrZEWA.
GDAŃSK 5. kwietnia. (A . W .) W y w ó z  drzewa 

z Polski przez Gdańsk stale wzrasta. W  marcu w y ­
w ieziono 3.272 wagony, wobec 1.112 w agon ów  w  
lutym.

c y f r ą  m n ie jszo .  cz\ w iększa  o p a rę  p r o c e n ­
tów — ah p rze ra ża  nas tendencją  tych  cy tr .  
k tóre  w zras ta ć  będ ą  z d n iem  k a żd ym  do  sa­
m y c h  żniw7!

1 i<jo lu pomo'ż'ic ro/.wnr'-inie e k o n o m i­
stów. p o l i tyk ów 7, k tórzy- l lu m ą c zy ć  nam bę­
dą i m ó w ić  o .natura!nem: zjawńslai, tenden ­
c j i  cen. d o  cen  s\\ ta low ych ,  je ż e l i  p ra c u ją cy  
c z ło w ie k  c i e r p !  b r ą k  i g łód  — jeżeli n ie  
w id z i  i row u orzek a ie  w zro s tu  s w e j  p ła cy  do  
cen  św ia tow yc h .

T o  Lez k rzyk  jrr.asy i ne/ł ry lycy izm  ludzi

Obozu r zą d o w ego ,  o n ies łychan e j p o p r a w ie  
g o sp o d a rc ze j ,  w o b e c  rz e c zy w is to ś c i  sta je  się 
g r y z ą c ą  iironją.

P o w a ż n e  w ięc  n y ly  a rgu m en ty  lo w n rzy -  
szy naszych  w  se jm ie , k tó rzy  w y k a z y w a l i  tę 
c iem n ą  stronę  n as zego  p o ło żen ia  gospodn r-  
c z eg o  i powm żne były w n iosk i p rze z  n ich  
staw iane.

M im o  w szys tk ie  p o ch leb s tw a ,  r ząd  się 
p rzekona , że n ie jes l  tak, ja k  się p o w s z e c h ­
n ie m ów  i — ony  n ie  zap  >źiio i

Szynki i kiełbasy świąteczne poleca Józef Kotowicz Rynek 25 i ulica Żółkiewska 119.



„ D Z I E N N I K  L U D O W Y ' V! r. *2

„HOPEHNiB j ^ ajwięKsza świąteczna pirem era;

DOUGLAS FAIRBANKS
w swoim ostatnim i najnowsi/m szlagierze, największej wytwórni świata >UNlTED ARTISTIS< p. t.

„ C z ł o w i e k  z  B i c z e n  i ’
Film o nieby waftj wystawie z wykwintnej sensacji. — Początek przedstawień codziennie o godzinie 3-ciej.

Prawda o stosunkach mieszkaniowych w Polsce.
G łód  m ie s z k a n io w y  w  P o ls c e  p o m im o  

le k k ie g o  w z m o że n ia  się ru ch u  b u d o w la n e g o  
n ie ly jk o  n ie  osłabł, a le  p r z e ć  i winie, z k a żd y m  
ro k ie m  staje ;się c o ra z  b a rd z ie j  g r o ź n y  Tu 
i ó w d z ie  p o w s ta ją  w p ra w  dz id  n o w e  d om y . 
a le  rów d ioczesn ió  'walą.,s ię stare, b o  kam ie- 
n ic zn ik o m  ..nic o p ła ca  s ic “  ich  rg m o n t  w o ­
bec  n isk ich  c zyn szów . N a tu r a ln y  j i r z y ro s t  
s ta w ia  k lęska m ie ls zkan iow a  w Po lsce .

P o s łu c h a jm y ,  ja k  się w  c y f r a c h  p r z e d ­
s taw ia  k lęska  m ie s z k a n io w a  w  P o l i c e .

W e d łu g  dartych  o p ra c o w a n y c h  w b r o ­
s zu rze  p. t. „ B u d o w n ic tw o  sp o łec zn e  r o z w ią ­
zan iem  k w e s t j i  m i e s z k a n i o w e j ' w y d a n e j  
p r ze z  T o w .  m i io ś u ik ó w  w ie d z y  i p r zy ro d y ,  
r o z m ia r y  K lęski m ie s z k a n io w e j  w  P o ls c e  
p r ze d s ta w ia ją  się n a s lę p u ją c o :

W m ias ta ch  P o ls k i  m ie s zk a n ia  1-izbowc, 
b ęd ące  jed n o c ześn ie  k u ch n ią  i izb ą  m ie s z ­
ka lną, a c zęs to  i w a rsz ta tem  p rac y ,  s tan o ­
w ią  p r ze s z ło  36 proc. w szys tk ic h  m ie s zk a m  
U la  W a r s z a w y  stosunek  len  w y n o s i  39 proc . 
W  w o je w ó d z t w ie  łó d z k ie m  s ięga  53 proc., 
a  w  L o d z i  — aż 59.7 proc .

M ies zk an ia  2 - jzb ow e  (p o k ó j  i k u c h n ia )  
s ta n o w ią  30 proc. ,  w a h a ją c  s ię  w7 p o s zc ze ­
g ó ln y c h  -w o je w ó d z tw a ch  od 22 ipyoc d o  36 
36 proc. O b y d w ie  kaLegor je  mieszkań: n a j  ■ 
m n ie js z y c h  1- i 2 - izb o w ych  s ta n o w ią  d w ie  
tlrzeeie w szys tk ich  m ie s zk a ń  wr m ias ta ch  
P o lsk i ,  a w w o je w ó d z t w ie  łó d z k ie m  stosu­
nek ten  s ięga  n a w e t  79 p ro c

W arszaw*a l ic z y  2.562 m ieszkan ia  zu p e ł­

n ie p o z b a w io n e  sw iathi, 1 1.766 m ieszkań  
w i lg o tn ya l i .  a 1.685 m ieszkań  jed n o c ześn ie  
i w i lg o tn y c h  i c iem nych .

15 proc. ludnośc i m ie jsk ie j  wT Po lsce , a 
w icu  z g ó rą  m i l jo n  osób  .mieszka p o  5 d o  9 
o sób  w  jed n e j  izbie.

t 15.000 r o d z in  m ie szk a  p o  2 i 3 rodziny; 
wT 1 lub 2 izbach , k o r z y - ła ją c  z j e d n e g o  
ogn iska  kuchennego .

N a  32.081 zaw m rlych  w  L o d z i  w la la ch  
1921/26 nia-lżeilslv p r z y b y ł o  w y b u d o w a -  
,nytsh izii m ie r z k a ln y H i  ty lko  2.729. U la  
K r a k o w a  stosunek ten wó i aża się c y f r a m i  
11.557 i 2.992, d la  L w o w a  zaś — 11 '80 
i 903.

Ś m ier te lność  w  ang ie lsk ich  miastach - 
o g ro d a ch  w a h a  się w  g ra n ica ch  od !.2 do  
8.1. gd y  w  m iastach  U jż e  A n g l j i  w sk a źn ik  
śm ier te ln ośc i  w y n o s i  od  19.5 d o  25 na 1000
m ie s zk a ń có w .

N a jw ię k s z e  ż n iw o  zb ie ra  z p r z e lu d n ie ­
nia. oczyw  iscje, gru ź lica .

78 proc .  z gon ów  na g ru ź l ic ę  w  W a r s z a ­
w a ' p r z y p a d a  na m ie s zk an ia  l-izbo\vc. ■ 1.9 
proc. — na 2 - izb ow e  i l y lk o  1 p roc . na 
m ie szk a n ia  w iększe. •

W- d z is ie js zy ch  w a r  m ikach  d la  p ok ry c i  a 
zapotrz-eow an ia  m ieszkań  na eu tym  teren ie  
P o ls k i  p o trz eb a  w y b u d o w a n ia  o k o ło  2 Jul - 
l jo iu n y  izb m ie s zk a ln y c h  (p r ó c z  k u ch n i) ,  co  
d a ło b y  się usku teczn ić  k osz tem  o k o ło  13 
m i l j a r d ó w  z ło tych .

Jak  p o d a je  je d n o  z p ism  w arszaw .sk ieh

p o t r z e b y  m ieszkaniowa; sam e j s to l icy  untgi 
strat ob l icza  w n as tęp u jących  C y fra ch :  o k o ­
ło 25.000 izli m ieszKu lnych  na z a sp o k o jn ie  
os trego  kryizysu. o k o ło '  1 2.000 izb  — na nrze- 
prow  ad zen ie  sanacji m ieszkan iow a  j, o k o ło  
1 ..00(1 jzb  — na z a sp o k o je n ie  p o t r z e b  lu d n o ­
ści z je j  p rzy ros tu , o k o ło  o .000 izb, ja k o  
k om p cn sa la  ubytku m ie s zk a n io w e g o ,  c z y l i  
r a z e m  o k o ło  57.000 izb p r z y  ok reś len iu  k o ­
sztu b u d o w y  1 izby na 1.000 zl je d n o ra z o ­
w o  230 m i l jo n ó w  z ło ty ch  i t o c z n ie  o k o ło  
60 m ii j .  z ło ty ch  z uwzg lędn ień ie .m  w s k a źn i­
ka  p r zy ro s lu  ludności.

Z lóyfr p o w y żs z y c h  w y s n u w a  się w n io ­
sek. iż k r y z y s  m ieszkan iową- w P o lsce  w o- 
kresie  p o w o je n n y m  w y szed ł  z ra m  k lęsk i 
ly-lko m ie s zk a n io w e j ,  a p r zy b ra ł  c ech y  w ie l ­
k ie j  k lęski spo łeczne j .

Skutk i lej k lęski p r z e ja w ia ją  sie w- d z ie ­
dzina,eh m o ra ln e j ,  h ig je n jr zn e j ,  spo łeczne j ,  
g o s p o d a rc ze j  i f in a n so w e j  k lęska  la, po -  
leh lonęla  ju z  ha,rdzo d u żo  o f ia r  wT ludz iach , 
iimjnuji i obn iża  slan z d ro w ia  f i z y c zn e g o  
i m o ra ln e g o  ludności, ha,mu je  r o z w ó j '  g o s p o ­
d a r c z y  i f in a n s o w y  kraju. Skutki le j k lęsk i 
s ięgać b ęd ą  na  p oko len ia .

- -3 -   —
Jedynka -  jest iuźnym zlepkiem.

W A R S Z A W A ,  5. 4. (A  W } .  D z is ie js zy  „ K o  
b o ln ik  p o le m izu je  z p r o je k ta m i  w ys u n ię ­
tym i przez  „ C z a s 1 k ra k o w s k i  w  s p ra w ie  
s tw orzen ia  o d p o w ie d n ie j  o rga n iza c j i  . Jedyn  
k i "  na te ren ie  kra ju . „ R o b o tn ik '1 s tw ie rd za  
że . . je d yn k a '1 łącząca  szereg  sp rzecznośc i  
sp o łec zn ych  i p o l i t y c zn y c h  o d c zu w a ć  b ę ­
dz ie  zaw sze  zn a czn ą  r ó ż n ic ę  c e l ó w  p o l i t y c z ­
nych . Z d a n ie m  o rg a n u  osoba w od za  „ J e ­
d y n k i11 .Marsz P i łsu d sk iego  n ic  m o ż e  b y ć  
stałem i o b l ic z o n e m  na d łu ższą  m etę  w ią za  
dl em.

TERMIK POSltrZENW KOMISJI BUDŻETOWEJ.

W A R S Z A W A . 5. marca. (A . W . Marsz. Piłsudski 
zaprosił wczoraj w ieczorem  do Belwederu prezesa K o­
misji budżetowej sejmu posła b y 'k ę  Konferencja 
trwata przeszło igodzinę. Ustalone zostały niektóre 
szczegóły programu prac komisji budżetowej P ier­
wsze posiedzenie Komisj- budżetowej po ferjach św ią ­
tecznych odbędzie się 19. kwietnia.

M A U R Y C Y  D F .K O B R A .

S Y N  filASZY.
W ła śc ic ie l  m a g a z y n u  ju b i le r s k ie g o  w  K a  

irze, H e n r y k  K r a m e r  b a d a ł  p r ze z  łu pę  s/eś 
ó o i a r a t o w y  b ry la n t ,  g d y  r o z le g ł  się d zw n - 
n ek  te le fonu. J u b ile r  u ją ł s łu ch a w k ę :

— I l a l l o L .  T a k ,  to  ja... K t o  m )ó w i3  
R a d h e b  b a s z a ?  M o je  u s za n o w an ie  eksce len ­
c j i  !... G zem  m o gę  s łu żyć  ?

Crtos ba-szy o d jjow iedz ia ł .
— C h c ia łem  p an a  u p rzed z ić ,  że  za g o ­

d z in ę  p r z y  jdzie d o  p ań sk iego  m a g a zy n u  m ó i  
syn. W y b ie r z e  k ilka  p ierśc ionków - i n a s z y j ­
n ik ó w  i p r zy n ie s ie  je  >'azem z p r z e d s ta w i­
c ie le m  p ań sk ie j  f i r m y  d o  d om u  g d y ż  p r a ­
gn ą łb y m . aby .nn ja  ż on a  j e  o b e j r z a ła  p r z e d  
kupnem . M o g ę  l ic zyć  na pana, p r a w d a ?

— R o zu m ie  się, ekse lenc jo .
W  go d z in ę  p o tem  d o  m a g a z y n u  -Wszedł 

e le gan ck i  m io d y  c z ło w ie k .  Z w r ó c i ł  się d o  
ju b i l e r a ' i  r z e k ł :

— O jc ie c  z a p o w ie d z ia ł  pan u  p r a w d o p o ­
d o b n ie  m o ją  w izytę ... P r z y c h o d z ę  p o  z a m ó ­
w io n ą  pirzuz n iego  k o le k c ję  k le i noto  w P r z e d  
s taw ic ie !  pań sk ie j  f i r m y  m o że  p ó jś ć  ze  m n ą  
d o  o jca , k tó r y  w r ę c z y  m u  zap ła tę  za hiżu- 
lę r ję  w y b r a n ą  p rze z  matkę...

E le g a n ck i  m io d y  c z ło w ie k  zas iad ł w7 f o ­
telu i począ ł o g lą d a ć  k le jn o ty ,  w y b ie r a ją c  
n a jp ię k n ie j  sze.

W  kwand irans p ó źn ie j  syn b aszy  i p o  
moionik ju b i le r a  w s ied l i  d o  p o w ozu .  P o w ó z  
z a tr z y m a ł  się p rzed  p ię k n y m  p a ła c y k ie m  na 
bul w a r z e  Gizek.

— T o  lu la j, r z ek i  m łod z ien ie c .  P r o s z ę  
d a ć  m i  szkatułkę. a b ym  ją  p okaza ł i u alce, 
k tó ra  o c z y w iś c ie  n ie  m o że  p r zy jm o w m ć  o b ­
c y c h  m ę żc zy zn .  S k o ro  rmalka d o k o n a  w y ­
boru . p r z y jd ę  z o jc e m  p o  pana, aby  u re ­
g u lo w a ć  na leżność .

U p ły n ę ło  d z ies ię ć  m inul kw ad ran s .  d w a  
dz ieśó ia  m inu l. C zek a ją cy  spog ląda ł nu pa  
h ic  i d.zjwrii się, że n ie m a  o d ź w ie rn e g o  p r z y  
b ra m ie  Z w r ó c i ł  się w re s zc ie  do  s łu żącego  
m u rzyn a ,  s to ją cego  na p ro g u  sąsiedn ie j 
w illi.

— T a k ,  o d p o w ie d z ia ł  m u r z v n  \!e ba ­
szy n iem a, ani n ik og o  z j e g o  '-odziuy. P r z e d  
w-czoraj wą-jeehali ws/.ysoy d o  E u ro p y .

U rz ę d n ik  f i r m y  K r a m e r  po czu ł  że z i ­
mny p o t  w y . i ę p u j e  m u  na -czoło. P o b ie g ł  
w- k ierunku  m ostu  i z a w o la i  p o l ic jan ta ,  k ló  
r y  w y s łu c h a w s z y  je g o  o p o w ia d a n ia  p r z v -  
znat. iż  zasz ła  tu o c z y w is ta  k radzież .

— C h o ć m y  do  pa łacu  baszy ,  —  pos ta ­
n o w i ł .

U r z ę d n ik  i j ir zd d s law jc ie l  w ła d z y  stanę li 
feadyszam przed  b r a m ą  pałacu.

Z a le d w ie  zn a le ź l i  się w7 
p o l ic ja n t  z a w n ła ł .

— T a m  jest... P r z e ła z i  p rze z  o g ro d z i  ni.
P r z e d s ię w z ię l i  s zybk i pośc ig  i d o g o m ! i

e le g a n ck ie go  m łod z ień ca ,  który- mnisia! się 
p o d d a ć  W k ró t c e  ca ia  t r ó jk a  w k r o c z y  la do  
dz ie ln ie łow ego  kom isa ir jatu  p o l ic j i .  I z ę b n ik  
f i r n u 7 ju b i le r sk ie j  p o w tó r z y ł  sw e o sk a rżen ie  
k o m is a r z o w i  i e le gan ck i  m ło d z ie n ie c  m usia ł 
p r zy zn a ć ,  że  n ie  łą czą  go  ża d n e  w ę z ły  p o k re  
w ie ń s lw a  z R a d h e b  baszą . N a s tę p n ie  p o l i ­
c ja n t  z n w id o w u i l  z ło d z ie ja  i w y d o b y ł  z Kie­
szen i je.go u b ran ia  m a tą  c za rn ą  kasetkę  f i r ­
m y  K ra m e r .

o g rod z ie ,  gd y

— Zetchcie p a n  spraw d z ić  z a w a r to ś ć  szka­
tułki i sLw]c:\lzić. c z y  n ic b ra k u je  w  n ie j  
j/rzy padkiem. k tó re goś  z k le jn o tó w .  — rz ek ł  
k o m isa r z  d o  o ska rżyc ie la .

P o m o c n ik  ju b i le r a  uszezśliw io n y  z o d ­
n a le z ien ia  k le jn o tó w ,  o tw o r z y !  kasetkę i w y  
dal o k r z y k  zdum ien ia .  Szkatu łka  'była p u ­
sta.

— T a k  ? —  o d e zw a ł  się k om isa rz ,  m a rs z ­
c zą c  b r w i  i /.w r a c a ją c  sję. d o  l i la d eg o  m ł o ­
dzieńca ... W s zy s tk ie  k le jn o ty  sk radz ione? . . .  
T o  g o r z e j  zn aczn ie  d la  ciebie...

D o  u rzędn ika  :zjaś. k tó r y  z r o z p a c z o n y  o- 
sunąl się na k r ze s ło  rz ek i .

— N i e  jio jzostaje n ic innego, ty lk o  za le- 
le fonow m ć d ó  p ań sk iego  sze fa  i p o w ia d o m ić  
go  ja k n a jry icb le j  o za jściu.

A le  n ieszczęsn y  u rzęd n ik  nie m ia ł s i lv  
m ó w ić .  Dal znak  k o m is a r zo w i ,  że lep ie j  b ę  
dzief.Jgih len  w e ź m ie  na s ieb ie n ie w d z ię c z n e  
zadan ie . W ó w c z a s  kom isa rz  ujął s łu ch a w k ę  
i w  na j o g lęd n ie j  szych  m o ż l iw ie  s low n eh  po  
w ia d o m i !  jub ilera , że j e g o  p r a c o w n ik  p ad l 
ofiara, n ie lzwyk le  śm ia łe j  k rad z ie ży .

— K r a d z i e ż y ?  la k ie j  k r a d z i e ż y ’ —  zd u ­
m ia ł się K r a m e r .

— A leż ,  jurnie, k ra d z ie ży  w szy s tk ic h  k le i-  
uo lów 7. z a w a r ty c h  w  c za rn e j  szkatułce. N i e  
izna leź l ism y ani jednego.

W ybu c  h Mmie-chu r o z le g ł  się w te le fo ­
nie, p o c zcm  K r a m e r  w y ja ś n i !

— N ie c h ż e  pan  uspoko ji .  p a n ie  k o m is a ­
rzu, m e g o  p rac o  w nika. P o d e  j r ż y w a j  a.e, oszu 
s iw o , z a m ien i łem  p r ze d  w y jś c ie m  j io m y s lo -  
w d go  m iod z ie1 ńca szkatu łkę i d a łem  m u  
pustą.
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p o leca  p o  cenach  na jn iższych .

wosk, terpentynę, masę do podłóg, szczotki, ścierki, fianele e. c t.

^rasa francuska o rokowaniach 
polskc-litew&Kich.

P A R Y Ż . 5. 4. itPaL.). Prasa  paryska za- I fęm uc ji  w y jaśn iło  się na isamyui wslępw . że 
m ieszczą  obsząrne komentarze o konfeinebeji j 
po lsko-li lewskie j w K ro lo w e  u. T em p s “  w
a r tyk u le  w7s lęp n y m  oświaclcsza. że  w y n ik  o- 
g ó jn y  ly-ciii l dn i pertr«.kta»c!ji nJb w z b u d z a  
w ie lk ic h  n a d z ie j i  na  p r ę d k ie  rozw ia .zan ie  za ­
ta rgu  p o isk o - i i lew sk ie g o .  Z re s z tą  n ie  w  tem 
'dziwmego. p isze  ,.T e m p s “ , je ż e l i  się p r z y  - 
p o m n i  trudności, k tó re  trzeba  b y ł o  p r z e z w y ­
c i ę ż y ć  d la  d o jś c ia  d o  p ie r w s z e g o  kon tak tu  
osob istego . K on lak L  ten  u w yd a tn i I  omn/.u 
trudnośc i,  p o w s ta ją c e  na  k a ż d jm  k rok u  w  
sp r a w ie  d o jś c ia  d o  o s ta tec zn ego  p o r o z u m ie ­
nia. .Mimo p o je d n a w c z e g o  tonu p r z e m ó w ie ­
n ia  z a r ó w n o  W a id em a ra sa ,  jak i m in is t ra  
Z a lesk iego ,  w y g ło s zo n y c h  n a  o tw a rc iu  kon-

K R O L E W S K  \ l - IU T A , 5. 4. (P a t . ) .  Wpz.o- 
ra j  p r a c o w n ic y  t r a m w a jo w i  o d b y l i  zeb ran ie ,  
e c je m  z a ję c ia  s tanow iska  w o b e c  z w le k a n ia  
prze/, zarzajd t ra m w a jó w 7 z za ła tw ie n io m  
s p ra w y  p o d w y ż k i  p ła c  O k o I o  96 p roc .  z e ­
b r a n y c h  o p o w ie d z ia ło  się za  p o d ję c ie m  
s tre jku  N a  z e b r a n iu  tern p o s ta n o w io n o  r o z ­
p o c zą ć  s tre jk  dziś  w  n o c y  o  godz. 24-lcj. D e ­
le gac i  je d n a k  z e b ra n ia  o d b y l i  w dn iu  d z i­
s ie js zym  k o n fe r e n c ję  u k o m is a r za  d em ob i l i -

T O W , N IEDZIAŁKOW SKI O STOSUNKACH M IĘDZY  
RZĄDEM  A  SEJMEM.

. .C h w i la '1 zam ieszc za  szereg  w y w ia d ó w 7 
z w y b i tn y m i  p osLu n i r ó ż n y c h  s tron n ic tw  na 
lem at  o b ecn e j  sy tuac ji  p o l i t y c zn e j  wr Po ls ce ,  
a sp ec ja ln ie  s p r a w y  s lo s u n k ó w  m ię d z y  r z ą  
d e m  i se jm em .

M. in. zn a jd u je m y ,  tam  w y w ia d  z Iow . 
pos  N ie d z ia łk o w s k im  k ló r y  p r z e d s ta w ia  p o  
w y ż s z e  z a ga d n ien ia  w  sposób  n as tęp u jący

Chciałbym przedewszystkbm  zastrzec, się prze 
iciw ko wymownemu postępowaniu lew icy w  dniu 
27. marca pod kątem widzenia jakiejś rzekomej) 
obrony awantur komunistycznych. Jest rzeczą zu­
pełnie drugorzędną, kogo  w  danym wypadku po­
licja .uwięziła" Rzecz istotna polega na fakcie 
wkroczenia policji na salę obrad parlamentu, w  
(chwili, gdy  zaczął Się już uroczysty akt otwarcia 
i w  chwili w  dodatku, gdy najbardziej bezstronna 
ocena nie może .znaleźć w  zacień sposób jakiegoś 
pow ażn iejszego powodu dla tego wkroczenia, po­
mijając juz zupełnie oryginalne zachowanie się 
osoby ministra Skladkowskiego. Pomijam też fakt 
rozmyślnie pomijany, że g łów n e  starcie nastąpiło 
m iędzy policją a demokratą ukraińskim, posłem 
d iem  Lw em  Baczyńskim, a wcale nie między po- 
tiicją a komunistami. ;

W yb ór Ignacego Daszyńskiego uważam za 
całkowicie uzasadniony przez osobę wybrańca i 
zarazem  przez sytuację. Chodziło nam o to, by 
by M arszałek Sejmu Dyl zgodnie z  Konstytucją 
czynnikiem samodzielnym, niezależnym od  w ładzy 
w ykonaw czej, a zarazem  dający wszelkie g w a ran­
cie obrony praw  i godności Sejm u" (słowa re­
gulaminu sejm ow ego ).

Gdyby ptac Ina stanowisku obow iązującej Kon- 
stytucii, n ie m ogło w  ogóle  byc m owy o traktow a­
niu wzajem nego stosunku rządu do Sejmu, jako 
stosunku dwu sąsiednich i rów noległych potemeyj, 
ale żyjem y n iewątpliw ie w  stosunkach swoistych, 
k tóre odDiegają od konstytucyjnego układania się 
w lau z państwowych. Polska przeżyw a  kryzys 
ustroju i d latego w  praktyce istotnie istnieje pro-

d ą żen iem  W a id e m a ra s a  jest p o w r ó c e n ie  k rę  
lym i d r o g a m i  do  kwe.slji "W d n a  — je d y n e j ,  
k tó re j  n ie  p od ob n a  ro z s t r z y g n ą ć  na k o n fe ­
renc j i  W a ld e m a r a s  m y l i  kię grubo, o ś w ia d ­
c za  , .T em p s “ . je że l i  p rzypuszdza , że z n a jd z ie  
w ś ród  m ocars tw 7 eu rop , jsk ieh  p o p a rc ie  dla 
.swej w y k r ę tn e j  poi byk i. Jasnem  jesL ró w  ­
n ież , ź& L iga  N a ro d ó w  nie p r ze s ia n ie  in te ­
r e s o w a ć  się k w e s l ją  za ta rgu  po lsko- lrtew - 
sk iego  i o i l e  dalslze p e r t ra k ta c je  m ię d zy  
K o w n e m , ,  a Wa,rszaw7ą n ie b ęd ą  n o rm a ln ie  
p o s t ę p o w a ły  n ap rzód ,  ca la  sp ra w a  będzie  
zn o w u  p o s ta w io n a  na w o k a n d z ie  w  G en e­
w ie

za ry jn ego .  w7 w y n ik u  k tó re j  p o s ta n o w io n o  
ra z  jeszcze za s ta n o w ić  się nad kwre s l ją  s z e j ­
ku i w7 l\m  iceiu /w o lan o  p o  r a z  d ru g i  z e ­
b ran ie  do  D o m u  L u d o w e g o  w  K ró le w s k ie j  
f in c ie  gd z ie  u ch w a lo n o  odroczy ić  stirejk do  
jutra godz. 4 p op o l .  z zasLrzeiżeniem, że  o 
ile  w\ M p  ^komisji a rb it ra żo w e j ,  k tó ry  nbi 
zapaść  ju tro ) w y p a d n ie  na n iek o rzy ść  p r a ­
cu jących . stre jk  bezwzg lędn ie , ro z p o c z n ie  się 
o godz. 4 p o p o l

blcm stosulnku rządu do Sejmu i odwrotnie. Są­
dzę, żc wyjaśnienie sytuacji nastąpić może do­
piero z chwilą, igdy rżąc! ujawni swój plan w zg l. 
sw ój pogląd ma formy stałego organizowania 
państwa. Dopóki to nie nastąpi, obawiam  się, że 
sytuacja będzie law irowała od konfliktu do kon­
fliktu, od  współpracy do współpracy bez w ięk­
szego  Iładn i (składu.

Nic patrzę w  przyszłość ani optym istyczn ie  
ani pesymistycznie. W yjaśnianie musi nastąpić prę­
dzej lub później. Zagadnienie polega na tem, czy 
siły społeczne, pragnące skierować rozw ój P o l­
ski ma drolgi Demokracji parlamentarnej jako fo rm y 

ustrojowej, będą 'dostaetcznie silne i spoiste, by 
p izeżyw a ły  prądy, dążące w kierunkach innych

—  R losy n ow ego  Sejmu?

Nie (czuję w  sob ie —  kończy p. N iedział­
kowski — zdolności proroczych. M ogę  tylko jedno 
pow iedzieć v inf mam wrażenia, by najbliższe ty ­
godnie doprow adziły  do jakiejś zasadniczej zmiany 
sytuacji. W  granicach miesięcy p rzew idyw ałbym  
nie potrafił ani w  jednym, ani w  drugim kierunku. 

*

ZDYSK REDYTO W ANIE  I OŚM IESZENIE SIĘ 
BISKUPA.

Z n a n a  zest już. naszym  c zy te ln ik o m  » ik  
c ja  b iskupa  LukomskieJgo w  ok ręgu  loimżau 
skini p r z e c iw k o  soc ja l is tom  i r a d y k a ln y m  
s tronn ic tw  o m  ch łopsk im .

W  spr aw ie  le j p ó l  urzędów 'a  „ E p o k a "  p i ­
sze  :

O .stnieniu tego  rodzaju bluźiuerczych orga­
nizacji (w Połsice (niie [może byc m owy, ijd yż wszelka 
obraza [religji i przedm iotów  kultu karalna jest 
u kias bardzo surow o na zasadzie istniejącego ko­
deksu. Prawdopodobnie wię,c 'ksiądz biskup, w zo ­
rem  idemaigogów w iecowych, do w yże j wyliczonych 
przestępstw' zalicza zwykłą różnicę zdań w  spra­
w ie  konkordatu, oddzielenia kościoła od państwa, 
w7yznaniowości szkół, klerykalizacji urzędów  i 
instytucji społecznych i t. d. la k ą  uproszczoną 
metodą posługują się zw yk le  odezw y i przem o­

w y  wyborcze, ale nie przystoi ona Ustom paster­
skim.

Dostojnik kościoła powinien bowiem  wiedzieć, 
'że w  śwńecie wierzących katolików zagadnienia 
te nie są bynajmniej dogmatami w ia ry  i wywolukj 
znaczne różn ice zdań.

Z ulgą stw ierdzić musimy, że, jak dotychczas, 
biskup Łukomski jest unikatem u\śród naszych 
dostojników kościelnych Niech się też pocieszą 
tem wdarni, dotknięci Ikarami kuścielnemi, za g ło ­
sowanie ‘zgodne z przekonaniami, za czytania pism 
i naieżeni?. do partji, niemiłych ks. bukomskiemu. 
Anatema, rzucona na nich, nie ma wielkiej wagi. 
“W ystarczyłoby przenieść się z decyzji łom żyń­
skiej do sąsiedniej aby już mściwa ręka biskupa 
nie miała tam w ładzy . Jeśli zaś nie sięga ona poza 
'dorzecze Narw i, to jakżeby mogła mieć moc w  za ­
światach, gdzie rzączi Dobroć i Spraw iedliwość 
Wiekuista. Trudąo jest jednak caiaj ludności ka­
tolickiej przenieść się z ziem i łomżyńskiej. Da­
leko łatwiej zabrać stamtąd dostojnika koś ieine- 
go, który nie potrafił stanąć na wysokości sw e­
go  urzędu, ośm ieszył się i zdyskredytow ał do­

szczętnie.

Echa rozmowy dwóch marszałków.
W A R S Z A W A . ,  5. 1. ( A W  . D z ie n n ik i  

zbliżone, do  r/ądu k om en tu ją  w c z o ra js z ą  w i  
z y lę  Mar.sz. P i łsu d sk iego  u m a rs za łk a  Sej 
m u D aszyń sk iego  ja k o  d o w ó d  n aw ią za n ia  
uorm alny ieh  s tosunków  jn ię d zy  R zą d e m  a 
S e jm em . P ism a  Lc U zupe łn ia ją  in fo rm a c je  
w c zo ra js z e  o k o n fe r e n c j i  p D aszyń sk iego  
i M arsz. P i łsud sk iego  p r z y  U leżen iem  z a p o ­
w ied z i  p. P r e m je r a  o Imaniu udz ia łu  w  d a l­
szych p os ied zen ia ch  K o m is j i  b u d że tow e j .

Śledztwo w sprawie katastrofy budo­
wlanej w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  5. 4. ( A W ) ,  Komis,,a d y ­
scyp l in a rn a  M ag is tra tu  zbada ła  ju ż  sfltsreg 
osób  m o g ą c y c h  z ło ż y ć  z e zn a n ia  w ó s p ra w ie  
k a la s lr o iy  b u d o w la n e j  przy  ul. S ta ryn k ie  
w iczu  C z ło n k o w ie  kom is j i  d o k o n a l i  b a d a n  
w sze lk ich  m a le r ja i ó w  b u d o w la n y c h  u ż y -  

lycti d o  b u d o w y  lego  gm achu . N ie k t ó r e  m a  
le r ja iy  p o d d a n o  sp ec ja ln e j  ana liz ie . D o c h o ­
d zen ia  d y s c yp l in a rn e  będ z ie  p r a w d o p o d o b  
n ie  izakończoue jeszcze  p rzed  św ię tam i p « -  
'•zem k o m is ja  p r z e d ło ż y  sw e  w n io sk i  p r e ­
z y d iu m  magistratu .

H a k a ty z m  czeski.
PRAG A, 5. 4. (Pat). Tribima zamieszcza ko­

respondencję z Karwiny w  sprawie stosunjkuw 
; w  tamtejszym zarządzie [mjasta, gdzie wybrano bur 

mistrzem Polapa Guzjura, który imusiał ustąp.ć 
na rzecz Czecha Krupy, na skutek rozstrzygnię­
cia powiatowego zarządu politycznego we Fry- 
sztacie. Rozstrzygnięcie to zostało prz«z sąd ad­
ministracyjny śkasowane, mimjo to jednak Krupa 
nie chce ustąpjć z zajmowanego stanowiska. —  
Dziennjk ubolewa nad tem, że skutkiem takiego 
stanu rzeczy w  najznarzniejszem mieście zagłębia 
ostrawsko-karwińskiego może dojść do tego, że 
burmistrzem będzie Polak. Jedynęm wyjściem z 
tej sytuacji byłoby zdaniem dziennjka ustanowie­
nie komjsarza rządowego

N fl TROPIE BORODINA.

BERLIN, 5. 4. (Pat). Tel. Union donosi z Pe­
kinu, że chińskiej policji politycznej udało się 
ostatnio wykryć miejsce pobytu znanego agitatora 
sowieckiego Borodina, który po ucieczce z Hańkou 
przez cały rok ukrywał się nie biorąc udziału 
w  'życiu "olRycznem. Borodin zdołał jednak zbiedz 
do Mongolji, gdzje ma zająć się zorganizowaniem 
nowej akcji na rzecz sowietów. W ładze chińskie 
aresztowały tylko 2 towarzyszy Borodina.

TRZĘSIFNIF ZIEMI

ANG O RA, 5. 4. (Pat). W torkow e trzęsienie 
ziemi spowodowało znaczne szkody. Zniszczo­
nych zostało 515 domow, 7 meczetów i 4 szkoły.

Groźba strejku tramwajarz? w Królewskiej hucie,

P p z e g r l ą t ?  p r a . s y .
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Stosunki Konsularne polsko-litew. -  wykluczone.
Tak oświadczył Waldemaras.

K O W N O .  5. -i (A .W ). D z ien n ik i  p o d a ją  
w y w ia d  z p r e m ie r e m  W a l  de ma rasem, któr\ 
s tw ierd z ił ,  iż n aw ią za n ie  s to su n k ów  konsu ­
la rn ych  po lsko - l i tew sk ich  jes l w yk lu czon e .  
\Vod‘!u'g W a ld e m a ra s a  de legac ja  p o lsk a  n ie  
w y s u w a ła  n aw et  le j  sp raw y .

K O W N O .  ~>. 4. ( A W ) .  D z ien n ik i  p od a ją

ze źrródel u r z ę d o w y c h  w ia d o m o ś ć  i ż -w  |o- 
m is jach  po lsk o  i Hcwskich. k ló i-e ro zp o e zą ę  
m a ja  s w o je  obrady po  Yć ie lkanoeyr n aw et 
w' raz ie  w y ło n ie n ia  się różtaiey zdan pi iea 
n ie  zos tan ie  przerwania . K o m is je  tę będą 
próba, u rob ien ia  gruntu d la  m a ją c e j  nastą- 
ji ie  o g ó ln e j  po lsK o -u tew sk ie j  k o n fe ren c j i

Jak jedynka broni urzędników.
W  czasie  dysku s j i  s e jm o w e j  nad  p r o w i ­

z o r iu m  b u d że lo w e m , tow . Z a r e m b a  z lo ź y !  
w n io sek  o p o d w y ż k ę  pensy j  u rzęd n ic zych  o
22 proneail.

P r z e c iw k o  w n io s k o w i  zm ie r za ją c e m u  no 
c z ę ś c io w e j  p r z y n a jm n ie j  j i o p r a w y  bydu p ra ­
co w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  gfosowuda s o l id a r ­
nie ca ła  . . jedynka*4, a w te ] l ic zb ie  także 
przi d s law V 'ie le  u rzęd n ik ów  w y b r a n i  z listwy 
Bd-Bc a im a n ow ie j ,  p p  S typ in sk i p rezes  
s to w a rzy s zen ia  u rzędn ików ' p a ń s tw o w y c h ,  —

i Z ie l ińsk i,  w ic ep re ze s  siows urzędu, państw., 
d r  S trońsk i. c z ło n e k  za rządu  zw m/ku nau­
czyc ie l i  szkó l średn ich . T o m c z a k ,  sek re ta rz  
zw ią zk u  nau czyc ie l i  szkó l p o w szech n y ch ,  Pa 
c l io lq zyk , p rezes  zw lązku u rzędn ików ' gm in  

I nyich i L cm p k e .  j ire zes  zw ią zk u  u rzęd n i­
ków  k o le jo w y ch .

S ta n ow isk o  tych  pos- łów -u rzędn ikow  i 
r e p r e z e n la n ló w  u rz ę d n ik ó w  w y w o ła ło  z r o ­
zu m ia le  o m irz en ie  wT szeregach  u rzęd n i­
czych.

Bunt więźniów w Płocku uśmierzony 
przez straż pożarną.

W A R S Z A W A , 5. 4. (tel. wł.) W  więzieniu 
karnem w  Płocku wybuchł bunt w ięźniów. W ię ź ­
niowie podburzani przez niejakiego Jana M ajew­
skiego, odsiadującego ciężkie więzienie, zaczęli 
demonstrować w  czasie spaceru i oświadczyli, 
że do cel nie pójdą. Komendant zarządził natych­
miast ostre pogotowie i zaalarmowano straż po­

żarną. która wkrótce przybyła na mii jsce z si­
kawkami Strumienie wody polały się na zbun­
towanych. W ięźniow ie powrócili do ceł. M ajew ­
skiego osadzono w  separatce. W ięźniow ie moty­
wują swoje wystąpienje ziemi warunkami ekono­
micznym j.

Sprawa aresztowanych tliencow w Rosji sowieckiej.
BERLIN. 5. kwietnia. (Pat.) „Telegraphen U- 

uion donosi z M oskwy, że ambasador niemiecki w  
Atoskwie Brodkdorf Rantzau po otizymaniu spraw o­
zdania raocy legacyjnęgo ambasady dr. Schneppa o  
wyniku j'ego odwiedzin w  więzieniu rostows dem  udał 
się do komisariatu spraw  zagranicznych g iiz ic  w  cza­
sie sw oje j rozm ow y poruiozyć miat między innymi 
sprawę powierzenia ourony aresztowanych techników 
niemieckich obrońcy niemieckiemu. W b rew  zapow ie­
dziom  ze  strony w łaaz sowieckich akt oskarżenia

nie został dotychczas doręczony aresztowanym  tech­
nikom. Główny sędzia śleoczy Rosenfeid, jak donosi 
dalej Tel. Union, powróci! do Rostowa, aby konty­
nuować śledztw o przeciwno aresztowanym  spiskow­
com rosyjskim. W  przyszłym  tygodniu przyayć ma 
również do Rostowa 'kieirownik G. P. Lf. Meuczyński, 
w  celu przeprowadzenia dochodzeń w  m iejscowym 
oddziale G. P. U., Którego członKów władze cen­
tralne podejrzew ają o utrzymanie kontaktu z op ozy ­

cją

Proces Białoruskiej Hromady.
W I L N O ,  5. 4. fP a t . ) .  D z iś  o d b y ło  się o- 

s la ln k  pirzed fe r ja m i  ś\\ iąLc.czinyjmi p o s ie ­
dział it Sądu o k r ę g o w e g o  w  p roces ie  prze ic iw  
c/don kom B ia ło ru sk ie j  G ro m a d y .  N a  po- 
mządku d z ien n y m  b y ło  zb a d a n ie  ks iąg  bu­
ch  uli e r y  ;n y rh  B an ku  B ia ło ru sk ie go  w  W i l ­
nie. .N iektóre z tyich ks iąg  Sąd p o s ta n o w i ł  
p r ze k a za ć  ek s p e r to m  d o  z a o p in jo w a n ia .  N a

p r z e w ó d  s ą d o w y  z a w e zw a n o  dz is ia j j e d y n ie  
o sk a rżon ych .  m a ją c y c h  łą czn ość  z d z ia ła l ­
nośc ią  .Banku P r ze s łu c h iw a n ia  ś w ia d k ó w  
dz is ia j njc b y ło .  D o  r h w il i  o b ecn e ]  Sąd o- 
k r ę g o w y  z a w e z w a ł  322 ś w ia d k ó w ,  z k tó rych  
n ie  zg ło s i ło  się 5.1 N i e  p rze s łu ch an o  jeszcze  
9(i św ia d k ów  ze s trony  o ska rżen ia  i dw ustu  
k ilkunastu  z e  s tron y  ob ron y .

Zarząd przymusowy nad 
Orbisem.

W A R S Z A W A ,  5. 4. (P a t . ) .  W  zw ią zk u  
z  n ad użyc iam i,  ja k ie  u.jawmione zos ta ły  w  
p o lsk iem  b iu rze  p o d r ó ż y  ,,Orbi.s“ , m in is te r­
s tw o  k o m u n ik a c j i  ch cąc  za b e zp ie c z y ć  sumy, 
n a le żn e  od T o w a r z y s t w a  sk a rb o w i  p .m slwn, 
■oraz d o p ro w a d z ić  w  m o ż l iw ie  jak  n a jk ró t ­
szym  czasie d o  san ac j i  p rzed s ięb io rs tw a ,  za ­
p e w n ia ją c  sob ie  r ó w n o c z e ś n ie  stałą i d os ta ­
teczną  k o n tro le  nad  d z ia la m o ś c ią  B iu ra  p o ­
d ró ż y .  s p o w o d o w a ło  za  p o ś re d n ie !w e n i  są 
d o w y c h  w ła d z  u s ta n o w ien ie  już z  dn iem  
1. b. m  za rządu  p r z y m u s o w e g o  n ad  P o l -  
sk iem  B iu re m  p o d r ó ż y  „ O r b i s A  Zairiządcą 
s ą d o w y m  imianowarny zo s la ł  d e le ga l  nuni- 
s le r s lw a  k om u n ik a c j i  W ik t o r  M a tk o w s k i  - -  
W  ten sposób, tak in te resy  skarbu j iaństv  a, 
ja k  leż i p o d ró ż u ją c e j  p u b lic zn ośc i  zn a la z ły  
s w eg o  r z e c z n ik a  w  osob ie  za rząd cy .

STOSUNKI ANG IELSKO- EGIPSKIE.

K AIR . 5. kwietnia. (Pat.) O dpow ieaź angielska 
na notę egipską została przychylnie przyjętą przez 
prasę egipską. Atm osfera polityczna znacznie się po- 
pt awila. W ed le opinji kół nacjonalistycznych Anglja 
zachowuje wobec Egiptu zdecydowanie p izy jazne sta­
nowisko.

p i e r w s z a  s z k o ł a  c h m i e l a h s k a .
W A R S Z A W A , 5. 4. (A W ). Min. Rolnictwa 

op-acowalo wytyczne programu nowej pierwszej 
w  Polsce szkoły chmielarskiej, która ma być o- 
twarta 'eszcz» w  ciągu kwietnia rb. w  Łucku. .

ZMNIEJSZENIE SIĘ EKSPORTU W Ę G LA  DO  
CZECH

PRAG A, 5. 4. (Pat). Biuletyn prasowy w y ­
daw any  przez deriartament prasowy prezydium 
Rady Minjstrow donosi, iż na skutek pertrakta­
cji warszawskich, dotyczących rewizji traKtatu han­
dlowego z  Polską, kontyngent węgla polskiego im­
portowanego do Czechosłowacji został obniżony 
z 60 do 30 tysięcy ton.

ROKOW ANIA POLSKO-CZESKIE.

PRAGA, 5. 4. (Pat). Czechosłowacka dele­
gacja, która powróciła tu z W arszawy złożyła 
raport z rokowań o wymianę towarową między 
Polską a Czechosłowacją ministrowi handlu oraz 
ministrowi spraw zagranicznych. Kierownicy mi­
nisterstw, obejmujących zagadnienia gospodarcze 
w  najDliższym czasy zdecydują, czy jest dosta­
teczna podstawa prowadzenia w  dalszym ciągu 
obecnych rokowań, czy też przystąpić należy do 
rewizji zasadrrezej obowiązującego obecnie trak­
tatu handlowego między obu państwami.

PA Ń S T W . RADA ZDROW IA.

W A R S Z A W A . 5. kwietnia. (A . W .) „Kurjer Por,“  
dowiaduje się, że dyrektor Depart. Służby Zrirot 
M. S. W ew n . dr. Piestrzyński zam ierza zw ołać w  
ciągu kwietnia Państw. Radę Zdrow ia  w  celu prze­
dyskutowania ustaw: o chorobach wenerycznych, o 
gruźlicy ustawy aptekarskiej i t. d. jak również w  
celu om ówienia aktualn. zagadnień sanitarnych i hi­
gienicznych kraju.

UBIORY REPREZENTACYJNE M AGISTRA TURY.

W A R S Z A W A . 5. kwietnia. (A . W .) Min. Spr. 
ustaliło barwę i formę ubiorów reprezentacyjnych 
członków magistratury sądowej. Prokuratorzy nosić 
będą togłi i berety koloru czerw onego, sędziow ie zaś 
togi i berety koloru czarnego.

• KONFISKATA „BERL. TAGEBL."

K A TO W IC E . 5 kwietnia. (A . W .) W czora jszy  
nakł. „Beri. Tageb l.“  zostai z  polecenia w ładz po­
licyjnych skonfiskowany z  powodu zamieszczenia te­
legramu korespondenta w arszawskiego tego pisma Lu­
bowidza imputującego złośliw ie Polsce p rzygo tow y­
wanie w ypraw y wojennej na Litwę.

STREJK W  FABRYCE URSUS"

W A R S Z A W A .  5. 4. (A W ) .  D n ia  1 bm . 
w  fa b ry ce  s a m o c h o d ó w  ..Ui’ sns“  w  C z i r h o -  
w ic a c h  p od  W a r s z a w ą  w y b u c h ł  c z ę ś c io w y  
slrt-jk Dziś p r z y łą c z y ła  się do  s tre jku  ” csz- 
la  p r a c o w n ik ó w .  SLrejk m a  tło ek on om iczn e .

W YB O R Y  PREZYDENTA ARGENTYNY.

BUENOS AIRES, 5. 4. (A W ) Odbyły się 
tu wybory na stanowisko prezydenta republiki ar­
gentyńskiej. Ostateczne obleczenie gtosow jeszcze 
nie nastąpjło. Jak dotychczas, największe szanse 
ma były prezydent Irygoyen.

ZAM ACH  N A  TLE POLITYCZNEM .

BELGRAD, 5. 4. (A W ). W  Kiczewo doko­
nano zamachu na jednego z przywódców  demokra­
tów  Nikoljcza, który przez nieznanego terrorystę 
raniony został cjężko wystrzałem z rewolweru. 
Zamach miał niewątpliwie tło polityczne.

POŻAR L A S o W  NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM

B YTO M . 5. kwietnia. (A . W .) Na. ruemieckirą 
Śląsku w  okolicach Koźla, ptoną lasy będące w ła ­
snością skarbu pruskiego. Pożar rozszerza się z 
gw ałtow ną szybkością. Dotąd spłonęło przeszło 40 
mórg lasu. Z e wszystkich stron pospieszyły na pomoc 

oddziały ś ttaży  pożarnej.

ZDERZENIE SIĘ 2 OKRĘTÓW

R ZYM . 5. kwietnia. (A. W .) Pancernik włoski 
„San G io ig ie " na pokładzie którego znajdował się 
następca tronu przejeżdżając przez zatokę Sueską. na­
tkną! !się na tonący okręt ahndluwy francuski „M ar- 
sillaise". Pom imo w zburzonego morza zdołano ura­
tować załogę, jedynie kapitan statku Baldi będąc cię­
żko rannym zmarł podczas przewożenia.

OLBRZYM I HURAGAN.

F A Y E T T C V ILLE . 5. kw ietnia. (Pat.) (Stan A i-  
camzas). .Huragan, który szalał w  tej części Stanów  
Zjednoczonych wyrządził wielkie szkody w  szeregu 
m iejscowości w  Stanach Oklahama i Texas, skut­
kiem jczego, około 1.000 osób utraciło dach nad g ło ­
wą. Parę osób poniosło śmierć.
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Ostry atak na
List poety I

P A R Y Ż . Sensacją w  rosyjskich kołach literackich 
jest ,list znanego poeiy rosyjskiego Konstantego Bal- 
monta, opublikowany w  paryskim dzienniku rosyjskim 
„W o zrożd ien je " a śkierowalny przeciw  M aksym owi Gor 
kiemu. Już sam tyiul ariykutu: „M ieszczuch Pieszkowj, 
pseudonim G orkij" zapow iada ostry chaiaktei listu.

Baimont zwraca uwagę, że  „mieszczanin P ieszkow  
(p raw dziw e naazwisko Gorkija) doskonale zrozum iał 
prawdo iprzem'ia|ny i idla tego  już przy rozpoczęciu sw o­
jej działalności literackiej zauważył, że nazwisko jego 
P ieszKow  (nic ma łaanego brzmienia i .Że wr słow ie 
„p iech ur4 jest dla ucha rosyjskiego pierwiastek poni­
żający Dla tego w ięc „P ieszkow  stal się Maksymem 

Gorkijem.
(„A le  Maksym Gohkij —  pisze dalej Baimont —  

dawno przestał już być tym Gorkim, któregośm y po­
ważali i kochali, jakkolw iek ponad miarę. P ieszkow  
opanował Gork ego. A  teraz ten mieszczanin w  szla­
chectwie, gzy też jeżeli tak chcecie szlachcic w  mie­
szczaństwie, sprzedał swoje prawo p ierworodnego za 
miskę soczew icy Od chwili kieay się stał lokajem 
bolszewickim  przestał być samym sobą. Pogodził się 
i z tern. żc Lenin, który był jpgo najlepszym przyja­
cielem dostawszy się do w ładzy, nie bez pomocy 
Gorkija, zakazał mu ■wydawać jego własny dziennik 
.Nowaja Ż iźri".

Dalej pisze Baimont jeszcze ostrzej: Gorkiemu za ­
w iąza li usta, a teraz nmsi wychwalać nadętych bat-

yiszechrosyjski
i\ie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że ja k k o lw ie k  

p o trzeć  b ę d z ie m y  na zd o b yc z e  R o s j i  s o w ie c ­
kiej i j e j  m e to d y ,  nie da  się. z a p r z e c z y ć  
w ie jk i  pos tęp :  p rze b u d ze n ia  się k o b ie ty  r o ­
s y js k ie j.  E m a n c y p a c ja  ta  o ga rn ę ła  n ie ty lk o  
k o lnc lę  m ie jską , r o b o tn ic ę  p r z e m y s ło w ą ,  ale 
r ó w n ie ż  c ie m n ą  kob ie tę  w ie jsk ą .  O lem  o c ­
kn ien iu  %ę m as k o b ie c y c h  ś w ia d c z y ł  z ja zd  
k ob ie t  z ok a z j i  d z ie s ię c io le tn iego  jub i leu szu  
i lo ls z ew j i .  O b o k  tanich s t r o jó w  r o b o tn ic  
p r z e m v s ło w y e h .  p r z e w i ja ł y  s ic  na k o n g re ­
sie m a lo w n ic z e ,  barwnie, na jroz lm a ils ze  s tro  
je w ło ś c ia n e k  z  c a łe g o  obsza ru  Rosji.- szero  
k ie  fu tra  z -reg ionów  w ie c z n e g o  lodu  i m u- 
‘zu łm a n k i  w sw ych  (szatach, klbi»G w ra z  z 
90000 swyie.Ii .siósLr p lem ien n y ch  z r zu c i ły  
s w ó j  s y m b o l ic z n y  w e lo n .

T łu m n ie  z g r o m a d z i ł y  ,się te k ob ie ty  w e  
w sp a n ia ły ch  sa lach  b ły s z c zą c e g o  od z ło ta  
i m a r m u ru  KretmJu. ale jechie z kob ie t  w i e j ­
skich  o ś w ia d c z y ły  n a m  to  ni'e im p o n u je ;  
w z n ie ś l iś m y  ong iś  te p a ła ce  d la  carowy a 
U r a z  b u d u je m y  p a ń s tw o  soc ja l is tyc zn e  d la  
s ieb ie

K o b i e l y  z d a w a ły  s p ra w ę  o s łan ie  g o s p o ­
d a rs tw a  w  s w yc h  ok ręgach ,  m ow u ły  o w ie) 
kośc i p o w ie r z c h n i  z iem i u p ra w ia n e j  o  by -  
el]ostanie, n a r z ę d z ia c h  p ra c y  , o p r a c y  h u m a

Nowe sposoby leczeń
Rachityzm, ,czyli t. z w . .choroba angielska czyni 

w ielkie spustoszenia zw łaszcza wśród dzieci proleta- 
ijatu. R ozw o jow i te j choroby sprzyja najwięee-l w il­
goć, brak słońca, z łe  odżywianie, a któż inny, jeże li 
nie właśnie dzieci suteren stanowią najbardziej podat­
ny igram4; dla rozw o ju  takich chorób, jak grulipa, ra- 
chityzm skroluły i t. c4.?

Lekarze szukają od’ dawna rozmaitych sposobów 
leczenia irachitis, lecz nie wszystkie środki były sku­
teczne, Obecnie zapowiadają lekarze p rzew ró t w  spo­
sobie leczenia tej choroby a mianowicie przez podda­
wanie pokarm ów działaniu ultrafioletowych promieni. 
M yśl tę pow zią i lekarz amerykański dr. Hess, który 
„naśw ietla14 pokarmy spożyw ane przez dzieci, a prze- 
dewszystkiem  mleko promieniami ultrafioletowem i i 
doszeoł do nadzwyczajnych wyników . Niestety, mle­
ko takie ma smak odrażający, tak że dzieci nie m ogły 
go  śpozyw ac.

Lekarz niemiecki dr. Scholl znalazł jednak sposób 
usunięcia z  mleka kwasu, nadającego mu niem iły 
smak i zapach. M ieko jest poddawane działaniu pro­
mieni w  lokalu, 'któręigo atmosfera nie zaw iera kwasu 
w ęg lo w eg o : skutkiem tego utrzymuje sw ój smak na­
turalni4.

M. Gorkiego.
. tSalmonta.
wanów, którzy mu język  w yrw ali. Tak może postę- 
nować tylko płatny lokaj, jakim jest Gorkij, „m iesz­
czuch P ieszkow 14. '

W  sposób specjalnie ostry protestuje Baimont prze 
Ciw listow i Gorkiego opublikowanemu w  dziennikach 
moskiewskich a skierowanemu przeciw  pisarzom ro­
syjskim, k tórzy w yem igrow ali z Rosji i podkreśla, że 
Gorkij lnie ma odw agi przepomnieć sobie wszystkie w y ­
roki (śmierci w  Rosji sow ieckiej i uświadomić sopk|, 
jak trudną do zniesienia jest cenzura. M ilczenie jlest 
najlepszem narzędziem  kłamstwa m ówi Baimont i 
w  dalszym iciąigu p isze: „Gorkij m ówi, ’że w  Rosji so- 
w ie ik ie j w ydaje się idzieła niektórych pisarzy, prze­
bywających na emigracji, jak Bunina, Kuprma, Szm e- 
lew a i innych. Doskonale, aje czy dzieła te w ydaje się 
za zpodą au torów ? Nie, Gorkij o tern w ie, ale woli 
m ilczeć": i

ROSjfl UCZCILH GORKIEGO.

Tass donosi z  Sorento: Maksym Gorkij w  w yw ia ­
dzie ze  ■współpracownikiem prasy sowieckiej dał w y ­
raz swemu 'głębokiemu wzruszeniu z powodu tylu 
dow odów  uznania, jakie otrzyma! z  Rosji sowiepKiej1 
z oKazji 60-tej rocznicy urodzin. Gorkij nie1 p.rzypusz-j 
czai nigdy, iż cieszy się w  Rosji taką popularnoś­
cią. Znakomity pisarz zapow iedział iż  przyjedzie do 
Z. \S. R. R. w  końcu mlaja, i zam ierza zabaw ić tam 
4 '/do, 5 m iesięcy. , (

kongres kobiet.
n i la rn e j .  op ieku ń cze j ,  o ch ron k ach , ż łóbkach  
ośw iac ie .  szkol n ie tw ie  na wsi. intejnnataeh 
d la  p le m io n  k o cza iiicy e/ i, k ló rć  się i w or/y , 
s tac jach  k o n s u lta cy jn y ch  le k a r z y  d la  d z ie ­
ci na w p ó ł  c y w i l i z o w a n y c h  ludów Gidli la 
prlsiUa jest  (dziełem kobiet d o  n ied a w n a  anal-  
-fabetek n iewoln ic: p racy  na pul u, n ie w o l ­
n ic  sw7y c h  m ę ż ó w  W  czas ie  w o jn y  po/os  la 
w io n ę  sobie, icizęslo leż j/o w o jn ie  o w d o w ia ­
łe, zm u szą n e  'sapie sob ie . radzić , n a b r a ły  ‘r o z ­
pęd u  d o  prac iy  i IwańCzości. O ne  to  o rg a n i­
z u ją  te  w szys tk ie  zak iach szu k a ją  n a u czy ­
c ie l i ,  le k a r z y  akuszerek, k ló r y c h  b ra k  o l­
b r z y m i  i usiłu ją  p o c ią g n ą ć  icli na w ieś  do  
w ie lk ie j  ku ltu ra lne j  p racy .

[N ie jedna  też d o p ie r o  z p o trzeb y  rzeczy, 
em u s zo n a  In  la  n au czy ć  isię sztuki c z y  lam a 
i p i ja n ia .  W  n a jo d le g le js zy c h  tez oko l icach  
S y b c r j i  (zas iada ją  w y  sow ie tach , częs to  tw o ­
rząc  w iększośc i ,  lo  sam o  w  ok o l ic a c h  tna- 
h om elan,-.Kich w  A serbe jd/an ie .

M ie jsk ie  k ob ie ty  c zęs to  m a ją  też s tan o ­
w is k a  d y r e k to r e k  fa b ryk i ,  b io r ą  udz ia ł W7 
ra ic jon a j iza e j i  ■gospodlarsLwTa.

A  ichętnii d a je  się im  u rzędy  pub liczne , 
b o  n ic p ijti n ie dyspiiliiją , ale pracują  jak*
h jo jt iiie .

i choroby angielskiej.
Od roku już, w  ten sposób spreparowane mleko 

jest dostarczane uziecinm, w  klinice dziecięcej przy 
uniwersytede frankfurckim pod dozorem  dr. Scfieera. 
Dr. Scheer uważa otrzym ywane dotąd wytniki za nad­
zwyczajne. Zdrow ie icborych poprawia się niemal z 
dniem każdym —  setki fotografii, otrzym ywanych przy 
pomocy promieni Roentgena stwierdzają to miezaprze_ 
ęzejiie^— ' a Icjałko w ite wyleczen ie b yw a  osiągane w  c ią ­
gu |4— 6 tygodni. Są wypadki znacznej poprawy na­
w et u takich dziad, z których leczenia doktorzy zre­
zygnowali. Koszt tego mleka wynosi 10— 15 fen igó.v 
drożej.

'W  uniwersyteckiej klinice Frankfurtu mówią, ze 
najbardziej trudne wypadki rachityzmu są leczone ra­
dykalnie. 1

300 do 700 gram ów mleka dziennie tw orzy w y - 
staiczające pożyw ienie zależnie od wieku dziecka i 

stanu choroby.

Profesor Scheer sądzi, ż e  now e mleko, jako śro­
dek profilaktyczny, jeśt tak skuteczne, iz  przy jego 
stosowaniu rachityzm u d zied  w  ciągu lat kilku znik­
nie (zupełnie.

NA EKRA NIE DNIA.

Święcone.
—  Moja paiii, co to za dobre dziecko z mc- 

90 Józka. Ledwo od ziemi odrósł, a już szelma 
ma rozum za dwóch starych. Serce mi rośnie, 
kiedy wądzę, że choroba taki mądry i spekulantny, 
choć do szkoły nie chodzi i cały bezy dzień 
rozbija sję na ulicy. M u ja  pani, takie dziecko, to 
błogosławieństwo boże i pociecha na stare lata.

W idział ci nieborak, że w  domu niema co 
do gęby włożyć, a tu święta się zbliżają. Czy 
to mój stary się choć o to zatroszczy, od czasu 
jak go chorooa zwaliła, albo kto inny? Nikt, 
moja pani, tylko mój ,mały Józik o wszystkiem 
pomyślał! Poszła ci jucha i ściągnął skądciś całą 
szynkę, ar pachnie. Ot i Bóg da święta porządne 
i spokój w  g łow ie! Takie dziecko to błogosła­
wieństwo boże, moja panj —  a jakże!

Stem.

Nęaza «śród górników angielskich
Krytyczna sytuacja w  okręgami przemysłu w ęg lo ­

w ego  w  Angiji pogarsza się coraz bardziej.
W  miasteczku Burgoes w  południowej W alji, za ­

mieszkałem przeważnie p rzez robotników, 50 sklepów 
w  ostatnich dniacli zamknięto. W yw ołan e to zostało 
ogólną pędzą, yd y ż  górnicy nie mając pieniędzy nic 
w  sklepadi me kupowali. Gminy południowej W a lji 
icbeąe kryć koszty pomocy dla bezrobotnych podw yż­
szyły podatek gminny o 150 proc. (w  Londynie po­
darek ten wynosi 40 proc, wszystkich poaatków jgin in - 
nych).

Zamach na policjanta.
W A H S Z  W\ V. 5 4 (A W \  N o c y  d z is ie j­

szej o goclz. 2-giej nu r o g u  ul i-c G ro d z ie ń ­
skie j i B ia ło s to ck ie j  11 i e w y  k r y ły  dobici p r a w  
ca  s lr ze jd  d o  p o s te ru n k o w e g o  1 ra n ch / k a  
'M arc in iaku  rau iąc  go  c ię ż k o  w  p ierś . P o  
s ie n n ik o w e g o  p r z e w ie z io n o  d o  S zp ita la  E rze  
m ien ien ia  Pań sk iego . S p r a w c y  za m a ch u  d o  
lychozas  n ie ujęto.

Majątek narodowy Polski
szacują na 80 do 88 milj, złotych

M a ją tek  n a r o d o w y  I bil sit i w y n os i  wte- 
d lu g  szacow ań  k ra jow y jch  88.41 m d ja r d ó w  
z ło tych , w ed łu g  zes taw ień  za g ra n ic zn y c h  zaś 
80 do  85 mil j a r d ó w  iir. z ło tych . M a ją tek  b 
za b o ru  a u s lr ja ck ie go  i b. K o n g r e s ó w k i  sz;i 
c o w a n y  j t s l  c y f r ą  60.04 m il  j a r d ó w  /lol\ 11, 
z lego  w a r lo ś ć  z iem i \v\ ra za  się c y f r ą  16.96 
m i l ja r d ó w .  lasów 2.88, b u d y n k ó w  o raz  za ­
k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  25.88. ko lc j i  2.97^ 
dlaójg 0.5. k op a lń  2.63, m a ją tku  ru c h o m e g o  
i in n y ch  o l i jck lów  9.22 m i l ju r d ó w  z lo ly e b .  
M a ją tek  b za b o ru  p ru sk iego  w y r a ż a  sic 
l iczbą  22.5 m d ja rd ó w  z lo ly ch .

D la  p o r ó w n a n ia  p o d a jem y  cy fr\  m a ją t-  
ku n a r o d o w e g o  k ilku  im n e b  państw  eu ro  
pe jskk ih  w e d łu g  n o w e g o  szacunku : T a k  
w i e c : m a ją tek  N ie m ie c  w y n o s i  417 m il  j a r  
i ł ó w  z ło tych . A n g i j i  366, R o s j i  1503, W io c h  
113 m il ja rd ó w  z ło ty ch .

Stan wkładek w  Zw. Polskich 
. Kas Oszczędności.

Stan wkładek oszczędności, łącznie z dolarow e- 
mi 'przeliczonemi na złote w  59 kasach oszczędności 
zrzeszonych w  Związku Polskich Kas Oszczędności w e  
L w o w ie  — działających na terenie W o jew ód ztw a : 
Krakowskiego, Lw ow skiego, śląskiego, Stanisławo­
wskiego i Tarnopolskiego wynosi! z dniem 31 sty­
cznia 1928 zł. 1 15,355.192.96, co w  porównaniu ze  
stanem z grudnia 1927 zlj. 108,481.963.33 daje przy-i 
rost w  styczniu 1928 zi. 6,873.229.63.

Stan wkladók z dniem 29. lutego 1928 w yn o­
si) zl. 123,174.855.86, co w  porównaniu ze  stanem 
ze stycznia 1928 zi. 115,355.192.96 daje przyrost w  
miesiącu lutym 1928 zł. 7,819.662.90.
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O wychowa nie przyszłych matek.
śm iertelność niem owląt w  Polsce jest bardzo dur 

za. W ed ług  cyfr podanych przez dr. M . Gcomskiego w1 
„O piece nad dzieckiem " —  to przeciętnie w  pierwszych 
miesiącach życia do roku1 umiera 35 proc. nie­
m owląt. Na śmiertelność tę składa się w iele przy­
czyn społecznej i zdrow otnej natury. W śród  przy­
czyn wym ienić należy przedewszystkiem  brak przy­
gotow ania  matek do tej w ielkiej misfji jaką jest w y ­
chowywanie p rzyszłego pokolenia.

N aogół kobietom w ydaje się, że aby wieozieć, jak 
należy p ielęgnować niem owlę i w ychow yw ać dziecko 
„instynkt maicierzyńsfki" wystarczy. T o też  młode dziew ­
częta przed zam ążpćjściem  szyją w ypraw ę — 'm ysią
0 (nowych meblaich i tym podobnych rzeczach, które 
w przyszłem  ich życiu będą im koniecznie potrzebne, 
ale ani one, ani ich rodzice nie myślą o tem, że nale­
żałoby jcoś w iedzieć o  Dardzo trudnych obowiązkach 
matki.

Skutkiem tego  — • dziewczyna wyszedłszy zamąż
1 zostaw szy matką natrafia na tyle nowych nieznanych 
sobie zagadnień, na tyle trudności, że staje w obec nich 
bezradna, llleż to razy lekarz stw ierdza, pomoc swą 
spóźnioną —  matka niedośw iadczona i n ieprzygoto­
wana staje się m imowoli przyczyną nieszczęścia, cho­
roby d ługotrwałej -a nawet śmierci sw ego  dziecka.

Jak [zaradzić złem u?

Przedewszystkiem  trzeba przyszłą matkę pouczyć 
i uświadomić, jakie obowiązki ją czekają i jak jej 
ma Wypełnia 5. Następnie opiekować się mamą i po­
magać je; radą i 'wskazówkami w  okresie niemow­
lęctwa je j dzieci.

Kto tę rolę ma spełnić?

W szystk ie czynniki, które m łodzież wychowują
—  w ięc dom i szkoła, a następnie generalna Opieka 
nad dzieckiem, która w  Stacjach Opieki ma sposobność 
zachęcm, pouczyć i pomóc matce pielęgnować nie­
m ow lę. Dom rolę swą spełni, jeżeli na sprawę kształ­
cenia i szkolenia przyszłych matek, większą uwagę 
zw róc i wychowując dziewczęta na istoty poważnie 
życie traktujące, któ,re do zagaemienia matki muszą 
być już wcześnie i odpow iednio nastawione. Szkoła 
spełni w  tym w zg lędzie  sw e zadanie gdy w  skład 
przedm iotów  kształcących m łoozież żeńską, wstaw i 
obow iązkow o naukę puerikultury —  wychowywanie 
aztecka —  od niem ow lęcego wieku począwszy. —  
Szczególn iej sprawę tą pod uwagę w ziąć powinny 
te uczelnie, które są końcowym  etapem wykształce­
nia. Przedewszystkiem  w ięc szósta i siódma ida^a 
Bżkoły powszechnej, które dla wiem  barazo d ziew ­
cząt są już ostatnim etapem wykształcenia, następ­
nie wszystkie kuirsa praktyczne czy dokształcając^, 
obok jszycia i gotow ania powinny udzielać pećagogji 
i pielęgnowania niem owląt. S-mi/iarla żeńskie szcze­
gólniej tę ostatnią dziedzinę powinny kultywować1, 
gdyż nauczycielka na wsi, jaikże często musi leka-za 
zastąpić i ma tysiąc sposooności ciemne wiejskie ko­
biety, w ierzące jeszcze w  zuachorstwo i odczynianie 
uroków  właśnie tej sztuki pielęgnowania n iem ow lę­
cia nauczyć. N aw et szkoła średnia gimnazjum w  wyż­
szych 'klaisach ma obow iązek  nauczyć puerikultury sw o­
je  absolwentki, k tóre bardzo często kończą tu swe 
wykształcenie i wychodzą zam ąż, —  z  dużym zaso­
bem w iedzy mararjalnej, lecz do życia zupełnie nie­
przygotow ane.

\y jaki sposób nauczyć w  szkole puerikultury 
(sztuki pielęgnowania dziecka?) Oto obok teoretycz­
nych podstawowych Wiadomości z  dziedziny anatomii 
(buaowa ciała ludzkiego), fiz jo loy ji, nygjfeny i peda­
g o g  j i powinny dziewczęta odbywać ćwiczenia prak­
tyczne z  zakresu pielęgnowania niem owląt Obok 
ćw iczeń na manekinach powinny uczenice odw iedzać 
żłóbki niemowlęce, gdzie  miałyby styczność z ży1- 
wem  dzieckiem, powinny dyżurować w  Stacjach Opie­
ki nad dzieckiem ,—  praktykować w  przedszkolach 
czy też o Dozach harcerskich i Kolonjach.

Tak przeszkolone dziewczęta byłyby z pewno­
ścią lepszym  materjałem na matki, niż obecne, dó ży ­
d a  i obow iązków  przyszłej matki zupełnie nieprzy­
gotow ane.

Nakoniec przyjrzyjm y się jak zagranica odnosi się 
do te j kw estji?

B eh ja  orow adzi propagandę pielęgnowania n ie­
m ow ląt zapomocą filmu p. t. ,,Przysz*a mateczka", 
oz ie ło  dr. Dewraiyue —  w  którym  to filmie M argot
—  t-zynastolefcnia dziewczynka po ukończeniu szkoły 
powszechnej —  pom aga sw ej matoe w  pielęgnowaniu 
dopieroco narodzonej siostrzyczki. W iadom ości, k tó­
rych pabyła w  tej dziedzinie w  szkole pozw alają jej 
skutecznie zwalczać, w  form ie bardzo umiejętnej i de­
likatnej, zacofanie i brak uświadomien:a  hygjeiliczne­
g o  sw ego  otoczenia, szczególniej trudno je j zw alczyć

autorytet wiejskiej zn ach orki, która wreszcie zostaje 
nawrócona w obec kwitnącego zdrow ia maleństwa. Le ­
karz i m iejscowa nauczycielka dopom agają dzielnej 
pionierce w  jej pracy.

Francja w prow adziła  w  1.923 r. regularną i o- 
bow iązkową naukę pielęgnowania niem owląt w e w szy ­
stkich szkołach powszechnych dla dziewcząt, oraz za­
kładach kształcących nauczycielki.

ftugija posiada .również obow iązkow ą naukę 
puerikultury w  sźkoiaich 'żeńskich różnego typu. — * 
W chodzi ona w  zakres t. zw . w ied zy  dom ow ej. P oza - 
tem istnieją „instytuty kobiece" dające słuchaczkom 
wykształcenie w-- przedmiotach dom owych i sanitar­
nych Przyjm uje się tam młodzież pow yżej lat 16 po 
ukończeniu siedmioklasowej szkoły powszechnej i 
kursu p rzygo tow aw czego . Naw et w  szkołach śred­
nich żeńskich udziela Się „nauki dom ow ej" po dwie 
godziny tygodn iow o. W  zakres przedm iotów  wchodzi 
przyrodnictwo dom owe, arytmetyka [gospodarska, hy- 
gjena [ogólna i niemowląt gotow an ie  i gospodarstwo 
dom owe. - Ponadto istnieją w  Anglji „szkoły dla 
matek kształcące je w  pielęgnowaniu niemowląt, oraz 
w ychow ywaniu Idzieci.

Kamfntrg ,zorgan izow ał propagandę film ową oraz 
kursy dla przyszłych i obecnych matek, to też śmier­
telność niemowląt zmalała w  tem mieście ogromnie.

K o lo rja  (N iem cy) rozdzie la  z  ramienia zarządu 
miasta między ludność drukowane pouczenia ao do 
karmienia, obchodzenia się i p ielęgnowania niem owląt 

:W czasie upałów rozlepia się po ulicach piakatyf, 
zwracające uw agę matkom na niebezpieczeństwa Kar­
mienia Iniemowląt W tym Okresie Jaśnienia mleka i [skie­
rowuje się je  do .,Poradlqi matek".

Nowa Zelanćja posiada najniższą śmiertelność nie­
mowląt na całym obszarze W ie .k itj Brytany. P rzy ­
czyny tego stanu [szukać najeży w  systcmatycz/iem 
przygotowywaniu matek do ich obow iązków , oraz w  
szkoleniu pielęgniarek, poświęcających się opiece nad 
niemowlętami.

lut 'bardziej (rozszerza Się Ikrąlg kobiet posiadających 
w  tej dzieazinie odpow iednie przygotow an ie tembalr- 
dziej obniża się stopa śmiertelności niemowląt. P,rasa 
codzienna, oraz, rozdaw n ictw o bezpłatnych broszur 
prowadzą tu skuteczną propagandę za w ychow yw a­
niem matek.

W  całyn; szeręgu państw na zachodzie zorgan izo­
wano liczny aparat sanitarny, mający na celu zw a l­
czanie śmiertelności niemowląt. Istnieją, poradnie dra 
matek —  instytucje „K rop li m leka" —  przytułki dla 
n iem owląt w zo ro w o  zorgan izow ane i t. p. urządzęnia 
społeczne.

W  Polsce rów n ież Są w  tym kierunku duże usi­

łowania n. p. w e L w ow ie  Generalnego Miejsk. U rzę­
du Opieki nad Dzieckiem, jednak niedostateczne i uty­
kające z powodu małych fuw-dńszów, oraz nieuświado- 
mienia i ciemnoty matek.

Trzeba  nam koniecznie szkół i kursów dla p rzy­
szłych piątek. M . S.

Ilość szkół w  Polsce.
Po lsku  pos iad a  o k o ło  90 'ysięcy szkól 

powszechnych  S zk ó I iednoklasowych  jes t  
28.9 p rocen t  (w  m ias tach  1.1 proc. ,  n a  w s i 
38.8 p n ą c . ) — siedmioklasow ych 30,6 proc. 
iw m iastach  78.4 pgoe., n a  w s i  9 p r o c . )

W ło jew óc l/ lw a  za ch od n ie  m a ją  ty lk o  .1,8 
pro*;., s iedm ioklasowe!- : j e d n o k la s ó w e k  za to 
46,5 proc.. 30.6 dwuklasów-ek.

Szkol średnich  jest  w  P o ls c e  793 z c ze ­
go  n a  s zk o h  p a ń s tw o w e  p r z y p a d a  268, sa­
m o r z ą d o w y c h  jest 71. p r y w a tn y c h  454. Z 
o gó jn e j  iiośfci szkól 'bjyfio m ę sk ich  314, ż e ń ­
skich 249 k o e d u k a c y jn y c h  230.

N a u c z y c ie l i  w  szko łach  ś redn ich  jest 
14741.

U c zn ió w  szkól średn ich  m a m y  o g ó łe m  
214,918. iZ c zego  108,299 w  s zko łach  p a ń ­
s tw o w y c h ,  a w ię c  p rze s z ło  50 p roc .

W  średn ich  szko łach  m ę sk ich  p o b ie ra  
n au k ę  109,246 uczn iów 7'' (-z czCgo 80,254, w  
szko łach  p a ń s tw o w y c h ) ,  w  s zk o ła ch  ż e ń ­
skich — 5 7 , 6 8 2 .^  czego  13.785 w  szko łach  
p a ń s t w o w y c h ). w  s zko łach  k o e d u k a c y jn y c h  
— 47.990 (z c z eg o  14.260 \y szko łach  pań-
s Iw ow ych B ya a .

F a ta ln ie  -p rzeds taw ia ją  się w a ru n k i  hy-  
g jc * ik tzno-san ita rne  w  s zko łach  p o w s z e c h ­
nych . N o r m a ln i e  p o w in id n  n a  1 m e tr  k w a -  
ćliratowy p r z y p a d a ć  1 u czeń  t ym cza s em  w  
P o ls c e  w y p a d a  1,3 ucznia , 
ska ,•>4.203. z cz-ego 13,821 p r z y p a d a  n a  m ia

D o ty c h o za s  izb s zk o ln y c h  pos iada  P o l -  
sla, a 40.882 ina wiejś.

W e d łu g  ob l ic zen ia  dr. F a ls k ie g o  w  p i e r w ­
szych  dz ies ięc iu  la tach  n a le ż a ło b y  b u d o w a ć  
p o  7.334— 9.635 n o w y c h  izb, b y  z a d o ś ć u c z y ­
n ić  p o t r z e b o m  szk o ln ic tw a  p o w szech n eg o .

N a  budowlę s zkó ł n a  w szy s tk ic h  ob sza ­
r a c h  P o ls k i  tak  aby  n igd ż ie  z ' w i n y  p a ń ­
s tw a  n ie  o y ł o  a n a l fab e ty zm u , p o t r z e b a  o k o ­
ło  2 m i l j a r d y  z ło ty ch ,  c z y l i  muiiej n iż  t r z y  
r a z y  ty le  i l e  w  je d n y m  ro k u  w y n o s z ą  u nas 
w yd a tk i  na w o jsk o .
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R o zp o c zy n a m y  z dn iem  dzis ie jszym zamieszczanie

Kuponu Werbmiko  ̂ego
C e le m  j e g o  jest um ożliw ien ie  każdem u  z naszych C zy te ln ik ów  p o ­

zyskania dla pisma naszego
jednego nowego prenumeratora.

Jeżeli ka żd y  z C zy te ln ik ów  spełni dziś ten  naturalny swój obow iązek , 

liczba czytelników naszych w&rosłaby w dwójnasób.
K u p o n y  te  pom ieszczać  b ę d z ie m y  codz ienn ie  przez  dni 10. 

N ad sy łan e  ku pony  p ow in n y  b y ć  podp isane  przez  te go  Czyte ln ika , 
k tó ry  potra fił pozyskać  nam  n o w e g o  prenum era tora . Za  pozyskan ie  
10 p ren u m era to rów  w ysy ła ć  b ęd z ie m y  b e z p ł a t n i e  jed e n  num er 
w e d le  zlecen ia  n adsy ła jącego

| Kupon Kr. 8.
j. Z a m a w ia m  niniejszem »  Dziennik  Lud< 
| na poniższy adres :

I Im ię  i nazw isko

| Z a w ó d : ....................................

Bliższy adres :

N a le ż y to ś ć  w y r ó w n y w a ć  b ę d ę  czek iem  P

Ser ja 1,
3 w y «  d o  Wvsvłk i pocz ta  od  dnia

M ie js c o w o ś ć :..... . . ..........

K . O . zawsze w  p ierw sze j p o ło w ie  miesiąca.

podpis polecającego. podpis zamawiajacego.
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Bestjafskie dzieciobóstwo.
Aresztowanie kobiety, która dogorywające swe dziecię żywcem

zakopała na Wysokim Zamku.
W czoraj późno wieczorem pewien robotnik, 

przechodząc przez W ysoki Zamek, ujrzał jakąś 
kobietę, która coś zakopywała na stokach w zgó ­
rza opodal restauracji. Przytrzymawszy nieznajo­
mą zniewoli! ją do odkopania zagrzebanego przed­
miotu, którym, jaK sję okazało było niemowlę, 
dające jeszcze s.abe oznaki życia. Dziecię to ro­
botnik ów  odnjósł niezwłocznie do Pogotow ia rai., 
przytrzymaną zaś kobietę oddał w  ręce zaw ezw a­
nego telefonicznie policjanta.

Jak się następnie okazaio było to 6-tygod- 
niowe, nieślubne niemowlę płci męskiej, storę nie­
ludzka matka wpierw  ogłuszyła, ude-zając giów- 
Jką o ławkę, następnie zaś usiłowała zagrzebać

w ziemi- Lekarz dyżurny udzielił niemowlęciu 
pierwszej pomocy, poczem w  stanje beznadziejnymi, 
odstawiono je do szpitala.

W  policji, dokąd odstawiono przytrzymaną, 
ustalono, że była to 20-letnia M aga Czernecka, 
zam. stale w  Łopaty nie.

Przed sześciu tygodniami odbyła ona połóg 
na klinice, przyczemr stwierdzono, że jest chorą 
wenerycznie. Przed trzema dnjami wypuszczono 
ją ze szpitala. Czernecka nie mając środków do 
życia, powzięła desperacki zamiar zamordowania 
dziecka i w tym celu udała się na Zamek. Przy­
padek tylko przyczynił się do wykrycia tej ohyd­
nej zbrodni.

Krwawa walka z bandytami na ulkach
Warszawy.

W A R S Z A W A . 5. kwietnia, (tel. w l.) Policja w ar­
szawska w  nocy ubiegłej stoczyła krw awą walkę z 
2 groźnym i banaytami. Około goaz. 1-szej w  nocy 
ul. Raazymińską przechoazito 2 policjantów. Przed  
jednym z ciomów ujrzeli dwóch m ęzczyzn, trzym a­
jących ręce w  kieszeniach palta. Gdy . osobnicy ci 
zauważyli posterunkowych, ściągnęli kapelusze na 
tw a rz  i pochylili g łow y. Policjantom wydało się, że 
jeden z tych osobników jest Bolesław Lęk, zb iegły z 
pociągu bandyta, a drugi rów n ież poszukiwany przez 
sąd groźny morderca Aleksander Toczek.

Jeden z policjantów zaw oła ł: „Toczek  stó j! rę­

ce do g ó r y " !  W  oapow iegzi na to Toczek, w y ­
strzelił jdwa razy z  rewolweru do policjantów z bły­
skawiczną szybkością, ale .,oba strzały ghybiły. P o­
licjanci odpow iedzie li strzałami. Bandyci rzucili się do 

'bcieicżki. Rozpoczęła się gw ałtow na gonitwa. Na po­
moc ścigającym pospieszyli dwaj inni policjanci. T o ­
czek spostrzegłszy to, dał kilka strza łów  w  stro­
nę policjantów i zranił ciężko w  pierś posl M ar­
ciniaka. M ordercy mimo pościgu zdółali zbiedz.

Ranny Marciniak przew ieziony został do szp i­
tala, gdz ie  walczy z e  śmiercią.

Damskie kombinacje powodem krwawego pojedynku
i rozpraw sądowych.

Importowane filmy, jak wiadoimo, roją ^ę 
od niewybrednych pomysłów i scen. Przea nie­
dawnym czasem w  jednym z kinoteatrów w y­
świetlono film na,'którym główna bohaterka zgu­
biła pouczas egzotycznego tańca część swojej 
jedwabnej bieljzny.

W ypadek ten zadecydował o jej karjerze ka­
baretowej, gdyż odniosła sukces niebywały.

Gorzej znacznie ske uczyła sję przygoda stu­
denta Politechniki lózeta Kuttina, który z ta­
kiego powodu przeżył wjcle nieprzyjemności i 
strat materjalnych.

Początek jego kłopotów datuje się od pa­
miętnego dnja w  grudniu 1925 r., kiedyto ba­
wiąc w  Brodach udał sję na dancing do pewnego 
lokalu. Tam partnerka jogo w  czasie pląsów zgu­
biła, jak ta bohaterka ekranowa, część swej kom­
binacji.

W  lokalu tym bawił wówczas por. 22 p. uł. 
Adam Chendyński, który ujrzawszy niemiłą przy­
godę damy, głośno zw iód ł na to uwagę swym 
kolegom.

—  Dziękuję panu za uwagę — powiedziała 
wówczas zażenowana danserka oficerowi.

-—  Dziękuję panu jak echo powtórzył za 
nią p. Kuttin.

Słysząc to por. Chendyuski uczynił niepar­
lamentarną aluzję ao młodego z wug’ądu dan- 
sera i ręką „dotknął" sję jego policzka.

Na drugi dzień, zastępca honorowy p. Kut­
tina, student praw Henryk Pressman umówił się. 
z  sekundantem por. Chendyńśkiego, por. Zygmun­
tem Urbanowiczem co do „honorow ego" zlikwi­
dowania incyndentu.

Damskie „kombjnacje" jak wiadomo są ko­
sztowną rzeczą. Niejeana podwjka, gdy się „za ­
pali" do tych jedwabnych fatałaszkow, potknie 
się i „upadnie" aby zdobyć je w  Dosiadanie. N ie­
jeden lowelas, mąż, czy kochanek rujnuje się na 
„szm ata  i szmacięta" dla swych najdroższych. 
W  tym wypadku uznano jednak, iż' kombinacja 
obywatelki brodzkjej nie w arta jest życia. To  też 
postanowiono rabać sję szablami po poprzedniem 
obandażowaniu brzuchów, rąk i szyi przeciw­
ników.

Krwawe spotkanie mjało miejsce w e Lwow ie, 
przyczem obaj powaśnieni szpetnie pokieraszo-

wali sję na głowach, „facjatach" i rękach W  o- 
ipłakanym stanie zjawił się następnie p. Kuttin 
w  Pogotowiu ratunkowem, gazje lekarze dr. Notz 
i dr. Graf udzielili mu pierwszej pomocy.

Kłopoty i nieszczęścia najczęściej chodzą w  
Darze. I W tym wypadku nie skończyło się na tem, 
lecz sprawa oparła się o żandarmerię wojskową, 
a następnie o sąd wojskowy i cywilny. Por. Chen- 
dyński został skazany na 10 dni aresztu

Kuttin zas stanął dnja 8 czerwca ub. r przed 
trybunałem wyrokującym sądu karnego i został 
skazany na 4 miesiące więzienia. Obrońca jego 
dr Axer wniósł jednak zażalenie nieważności i 
uzyskał zniesienie wyroku

W czoraj ostatecznie sprawa ta znalazła swój 
epilog w  sądzie. Wyrokujący bowiem trybunał 
pod przewodnictwem r. Zawistowskiego, po u- 
względnieniu okoliczności łagodzących, skazał p. 
Kuttina na 3 dnj aresztu z zamianą na 30 zł. grzy­
wny. Tym razem zdaje się, że skazany pogodzi 
się z losem.

OFIARY W YBUCH U GRANATU.

SOS N O W I  KG. 5. 1. ( A W ) .  P ięak fno  d z ie ­
c i  w  w iek u  o d  (i d o  9 la l k tó re  z n a la z ły  
n a  podw óT zu  sweg-o ■domostwa grana l a r t y ­
le ry jsk i .  rozjiotczęiy z n im  za b a w o  i p a d ły  
o l ia r ą  w yb u ch u  W szys tk ie  ocl'njosly o b ra ż e ­
n ia  c ie le sne  i [zwslaly o d w ie z io n e  w  stan ie  
•groźnym  d o  .szpitala. D o ty ch c za s  n ić  usta lo ­
no. w  jaki sposób  g rana t  dosta ł się na p o ­
d w ó r z e .

ZAM ACH  B O M B O W Y  W  SZWECJI.

SZTO KH O LM , 5. 4. (Pat). W  szweckim por­
cie wojennym Carlskrona rzucono wczoraj o g o ­
dzinie 23.20 w  pobliżu arsenału morskiego bom­
bę, która wybuchła, powodując wypadnięcie w 
siednich budynkach znacznej ilości szyb. W  do­
mu, obok którego nastąpił wybuch znajdował się 
tylko kapitan okrętu, który nie oaniósł żadnego 
szwankń. Sprawcy zamachu dotychczas nie w y ­
kryto.

►■aa—

Ofiara przedświątecznych 
porządków,

Anna Maszyn, aozorczyn i realności przy ul. Żu- 
lińskiego 1, 14., wczoraj w ieczór robiąc przedśw ią­
teczne porządki w  mieszkaniu jaanej lokatorki na 
pierwszem  piętrze, postanowiła należycie wym yć szy­
by u okien od strony zewnętrznej. Podczas tej czyn­
ności, M aszykow a straciła rów now agę i spadła na 
biuk podw órza, doznając licznych obrażeń Z a w ez ­
wany lekarz Pogotow ia  rat. udzieiił jej p ierw szej po­
mocy i pozostaw ił w  opiece dom owej.

Licytacja rafinerii w Kalnicach.
K A TO W IC E . 5. kwietnia. (A . W .) Rafinerja Sp 

Akc. Przemyślu N aftow ego w  Katowicach L igocie, diun 
żma jest władzom  skarbowym o'k. 210.000 doi. z 
tytułu zaległych podatków i iwnych opłat skarbowych. 
Dla zaspokojenia tych pretensyj ma w  ciągu b. m. na­
stąpić sprzedaż tej rafinerji w  drodze licytacji. O 
ile nie znajdzie się inny nabywca z  odpow iednim i 
kapitałami, przedsiębiorstwo to przejdzie w  posia­
danie państwa polskiego, zw łaszcza że i zakłady 
„Polniru" zahipotekowane są na rafinery w  w yso­
kości .1,000.000 zł.

Lokaut w przemyśle metalowym 
w SaksDnji.

BERI IN,, 5. 4. (Pat). Biuro W olfa  donosi, 
!że Zw iązek przemysłowców metalowych w Sakso - 
nji uchwaljł ogłosić lokaut wskutek zatargu o 
taryfę płac, panującego w  przemyśle metalowymi 
Saksunji. Lokaut ma wejść w  życie w  czwartek 
12 b. m. i objąć około 200.000 robotników me­
talowych.

BestjaJski mord.
I .G B L 1 N ,  5. 4. ( A W ) .  N a  d r o d z e  m ięd zy  

H o l o  i T u m a m i  zn a le z io n o  zw ło k i  z a m o r ­
d o w a n e g o  w  b es l ja lsk i  sposób  p r ze z  n ie zn a ­
n y c h  s p r a w c ó w  Jan kła Rosenbaum a, lat ."> 1. 
M o ird e rs lw o  d o k o n a n e  zos ta ło  lep em  n a r z ę ­
dz iem , którern zm ia ż d ż o n o  z a m o rd o w a n e m u  
g łow ę .  Z w ło k i  b y ł y  doszezę ln ie  o b ra b o w a n e  
z p ien ięd zy  i kosz tow n ośc i .

Szkody spowodowane przez wiatr 
halny w Tatrach.

ZA K O PA N E . 5. kwietnia. (A . W .) Szalejący w  
j ostatnich dniach w  Tatrach wiatr halny połamał lub 

p ow yryw a ł z korzeniami w iele nawet starych drzew . 
M . in. powalony został przez w iatr jeden z najstar­
szych sm reków w  Tatrach w  Dolinie Cichei Ilo­
ści lat tego  smereku nie udato się dokładnie o - 
kteślić, pewnem jednak jest, iż  jest, to suma się­
gająca ponad 500 lat. Pień jego m ogło odjąć z tru­
dem 3 ludzi w ziąw szy się za ręce

18 ZACZADZONYCH .

G ENEW A, 5. 4. (Pat). W  jednym z tutej­
szych składów win wybuchł pożar. 18-tu z po­
między prowadzących akcję ratunkową strażaków 
uległo zaczadzeniu. Jeden z njch umarł. Stan kil­
ku pozostałych jest bardzo groźny

TRZES1ENIE ZIEMI.
K O N S TA N TY N O PO L . 5. kwietnia. (A . W .) 

W strząśnienia ^iemi w  Anatolji, trwają w  d, c. w y ­
wołując panikę i rozpacz ludności W  ciągu nocy 
odczuto wstrząśnienia metylko w  okręgi: smynneń-
skim, ale i w  W dajecie angorskim.

OLERZYMIR KATASTROFA BL DO WLANA W  
RA1ERYCE.

N O W Y  YO RK . 5 kwietnia. (A . W .) Z  W a szyn g ­
tonu donoszą, iż zaw alił się tam wczoraj nagle nc - 

i wobudujący się ogrom ny hotel la Franklin Sąuare. Z 
całego gmachu pozostało tylko ogromne rumowisko 
gruzów . Po zawaleniu się gmachu, przez kilka g o -  

, dżin nie można było sobie zdać spraw y z rozmiarh 
karastrofy, gdyż pył przysłaniał całe ruiny. D o- 

j tychczas wydobyto z pod g ru zów  6 ciężko rannych 
robotn ików . i I i
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Z życiu nanizać. Z w iąże  zawodowych.
ROBOTNICY FABRYK W Y R O B Ó W  PAPIERO­

W YCH .

Łamanie ustawy o S gcazi.mym aniu prary.
W e Lw ow ie istnieje kilka „fabryk" wyrobów  
papierowych. Jedną z nich musimy s-it; zająć, z 
powodu różnych nadużyć, jakie są tam na porząd­
ku dziennym. Jest iją „faDryka" B. Bardacha przy 
ul. Japońskiej, w  której pracuje około półtora 
tysiąca robotników i robotnic. Personal ten jest 
mezorganizawany i temu tylko zawdzięcza, iż 
jest przez p. Bardacha nieludzko wyzyskiwany. 
Wystarcza podać, iż czas w  tej fabryce" wynosi 
10— -12 godzin dziennie, a wynagiodzenie tygodr 
niowe małoletnich robotnic wynosi 5 zł., starsi 
robotnicy i robotnice pobierają od 20 zł. tyg. a 
najwyższa płaca wynosi oO zł. tygodniowo za 
12-godzinny dzjeń roboczy! Robutnicy spostrzegł 
szy się, {ż są przez p. Baidacha wyzyskiwani, po­
stanowili zorganizować się. Gdy p. Bardach o tern 
dowiedział się, zagroził, iż każdego, kto pomy­
śli o zorganizowaniu pracujących —  wyrzuci z 
pracy Ponadto p. Bardach nie ubezpiecza wszyst­
kich pracujących w  Kasje chorycn, jak również 
nie wyKazuje taktycznego personalu do Państwo­
w ego Biura Pracy, by nic opłacać procentów na 
Fundusz bezrobotnych.

Apelujemy na tern jmjej,scu do p. Inspektora 
P acy by „fabrykę" p. Bardacha i inne odwie­
dził i przeprowadził całkowitą inspekcję, gdyż 
pod względem zdrowotnym fabryki te pozostawia­
ją również wjele do życzenia.

Miejśkj Urząd Sanitarny, Państwowe B.uro 
pośrednictwa pracy i Dyrekcja Kasy chorych —  
winny na swoją rękę przeprowadzić kontrolę tych 
wszystkich fabryk, gdyż jesteśmy pewni - nad­
użycia fabrykantów idą w  każdym kierunku.

P. Bardach i jemu podobni „fabrykanci" nie 
odgraniczą swoich robotników od organizacji. Prę­
dzej, czy później, wszyscy ci robotnicy i robot­
nice uświadomią sobie, iz są bez litości w yzy-

I

W  iiiedzielę dnia 1. kw ietnia br. w  lozaiu Z. Z. K. 
w  Sokalu odbyto się W a ’ne Zgrom adzenie członków  
Kota m iejscowego.

P o  [odczytaniu i przyjęciu protokołu, zdat spra­
wozdanie z działalności Koia kol. Kościuk, zaś spra­
w ozdanie kasowe kol. Glatz. P o  obszernej dyskusji u- 
chwalono jednogłośnie absolutorjum ustępującemu za ­
rządow i. Następnie przeprowadzono w ybór now ego 
Zarządu, w  skład k tórego wchodzą k o l.: Koseiuk, 
Dołęga, Giatz, Łukaszczuk, Radwraniecki, Prokuiewicz. 
Jarmułowicz Jan, Fridrieich. Tarraw sk i, Kukiełka, Bia­
łowąs, Krauss, Jurmułowicz Bronisław, Św ierk, So- 
chan, (Koman, Kra wczuje

Następnie dłuższy referat w ygłosił członek Z a ­
rządu O kręgow ego kol. Lachow icz o sytuacji obec­
nej i w  spraw ie „Dziennika Ludow ego". Po dyskusji 
przyjęto pastępującą rezolucję:

Zgrom adzeni w  ciniu 1. kw ietnia 1928 w  saii ZZK . 
w  Sokala uchwalają: Z w ażyw szy , że  niczem nie krę­
powana drożyzna artykułów pierwszej potrzeby, 'ko­
ni [aezmydi (do utrzymania p rzy żydu  ludzi pracy w  ostat 
r.ich tygodniach zw iększyła sw oje tempo, Zgrom adze­
ni z ubolewaniem stw ierdzić muszą, że :

1 )/Drożyzna od Jry majowych 1926 r. .conajmniej1 o 
50 proc. i jest w  dalszym spotęgowanym  wzrościef, 
podczas, Igdy zarobki ludzi pracy, w  tym wypadku 
pracowników: kolejow ych, podw yższono zaledw ie o 
25 proc. Rezultatem tógo jest olbrzymie zubożenie mas 
pracowniczych, i już mietylko czeka je nędza, ale także 
kolosalne oddłużenie, wr którem pracownicy, choć- 
Iby i Doprawa płac pastąpiła —  latami tkwić będą.

2 Oceniając wedle istotnych cech sytuację 'gospo­
darczą w  jakiej znaleźliśmy się —  w ytw orzoną nie­
zrozumiałą dla nas polityką gospodarczą Rządu, z g ro ­
madzeni stw ierdzić muszą, mimo całej frazeo log ji i 
krzyk liwości pewnych politycznych ubozów , że dgó l-

PRZEM YSŁ W E ŁN IA N Y  I JUTOWY.
Arbitrażowa podwyżka piać. Zw . Zaw . rob. 

przem. włokn. Oddział B lisk o  w ym ów ił w  stycz­
niu umowę zarobkową, żądając 15 proc. pod 
w yżki plac. Wonec tego, iż pertraktacje między 
Zw . przemysłowców a Zw . Zaw . roDotników nie 
doprowadziły do pożądanego celu, odniesiono się 
do Inspektoratu Pracy z prośbą o interwencję. 
Przedsiębiorcy jednak pi oponowanej przez Inspek­
tora podwyżki płac r.je zatwierdzili, twjerdząc', 
iż  przemysł ich tego „nie wytrzyma". W ów czas 
Inspektor Pracy odniósł sję do Ministerstwa Pra­
cy z przedstawieniem całej sprawy. Ministerstwo 
doprowadziło do zgody między przemysłowcami 
a roDotnikamj w  tym kierunku, iż poddają się oni 
orzeczeniu arbjtrażowTemu. Na arbitra wyznaczyło 
Ministerstwo Pracy p. Tadeusza Ulanowskiego, 
który ostatecznie spór rozstrzygnął. W  przemyśle 
wełnianym płace tkaczy i wjyszywaczek podw yż­
szono o 3 proc., zaś płace pozostałych robotników 
podwyższono o 4 proc. W  przemyśle jutowym 
płace akordowe podwyższono o 3 proc., zaś pla­
ce dniówkowe o 4 proc. Podwyżki płac obowią­
zują od dnia 6 lutego jako od dn;a, w  którym roz­
począł interwencję Inspektorat Pracy

CZECHOSŁOWACJA —  PRZEM. GÓRNICZY.
Przeciw niesprawiedliwemu postępów artju u- 

rzędników i dozorcow W  ostatnich dniach mar­
ca odbył się w;ec górników z szybu Larischa. —  
Udział w zjęło w  niem przeszło 3.000 górników, i 
mimo, iż  drugj wiec urządzili 'koimUnścj. Na 
wiecu podnoszono, fż górnicy z szybu Larischa ! 
już od czterech lat pracują tytko połowę dni w  | 
tygoaniu, przez co ich możność życiowa bardzo 
się obnjżyła. Stan ten pogarsza się jeszcze i tem, 

j iż  urzędnjcy i dozorcy zatrudniają niektórych ro- 
I botników w  dn;e, w  które się nj?. pracuje, krzyw­

dząc tem resztę robotników i wywołując przez to 
niezgodę i nienawiść w całej załodze. Uchwalono 
żądać zapomóg z ministerstwa opieki społecznej | 
dla tych górników, którzy od 4 lat maeują poło- 

j w ę dni w  tygodnju. W ezwano wszystkich górni-

nej poprawy gospodarczej niema. (Jbserwujtemy tylko 
zw yżkę zysków  klasy posiadającej, równą niedobo­
row i przez stosunki drożyźniane wytworzonem u.

3) (Zwracają nwbgę kom y lanlezy, że  >dlalszie w strzy­
m ywanie kię z 'popijawą płac przy inieustannem w zroście 
drożyzny .musi -doprowadzić do dla nikogo n ieporzą- 
daibych komplikacji.

4 W zyw a ją  W . 'W . Z  Z . K. i Klub Parlamentar­
ny P. P. S. do rozpoczęcia kroków  tak u RządU ja- 
koteż
u w agi ha istotne ciężkie położen ie ludzi pracy.

5) Zgromadzenie wyraża wotum zaufania ć?s 
W . W . a w  szczególności koi. prezesowi Kuryłowiczo- 
wi, dale} Klubowi posłów P. P. S., Za-ząćowi Okręgo- 

j wemu za dotychczasową pracę energicznie prowadzoną 
j tak jjv Sejmie jakoteż i Rządu.

Po ucwaleniu pow yższe j rezolucji kol. Kościuk 
zgrom adzenie zamknął.

Myśli spółdzielcy.
K o o p e r a c ja  .n ietyiko p r z e b u d o w u je  s to ­

sunki spo łec zn e , a le  r ó w n o c z e ś n ie  p r z e ­
kszta łca  dusze i w y c h o w u je  luzi, k tó rzy  
b u d o w ą  p o ic ie row a ć  są zdo ln i.  W  sp ó łd z ie l ­
n iach  n ie z o r g a n iz o w a n y  d o ty ch c za s  tłum , za  
p o zn a ją c  s ię  z k o n ie c zn o śc ia m i  go sp o d a r -  
c z e m i  uczy się praktykować solidarność, p o  
czyna ,/rozum ieć . n a le ż y c ie  ocen iać , c o  w ię ­
ce j — k o ch a ć  wspólne dobro. S p ó łd z ie ln ie  są  
też szko lą , w  k tó re j  ksz ta łcą  s ię  i d o j r z e w a ­
ją lal en ty a d m in is t ra cy jn e ,  te ch n ic zn e  i o r ­
gan iza to rsk ie .

J. Bintszk-ewicz poza na­
wiasem partji.

Komunikat C K. W. P. P , S.
C. K . W .  na pos ied zen iu  z dn ia  28-go 

m a r c a  br. za tw ierdza ł d e c y z ję  O K R .  P P S .  
w , i .a low i ica£ l i ,  z a w ie s za ją c  J ó ze fa  B im s/k ie -  
w ic z a  w  jw a w a c h  csdonka Part ji .  a z a ra zem  
s k ie ro w a ć  je g o  (sprawę d o  C ehLra ln ego  S ą ­
d u  P a r t j i .

Pon iew aż , J. B im s z k ie w ic z  nici \ 1 ko n ie  
p o d p o r z ą d k o w a ł  się tomu za rządzen iu ,  n ie­
t y łk o  o d m ó w i ł  s taw ien ia  się. j ir zed  S ą d e m  
Cen lira lnym  PaaT.ji In s ly tu c ją  p r ze z  K o n g re s  
p o w o ła n ą ,  ajtei z c a łą  św ia d o m o ś c ią  us iłu je  z  
'b e zp rzyk ład n ym  warcholstwein ij r o z b i ja ć  o r ­
gan izac jo  p a r ty jn e  na Li. Śląsku w c ią g a ją c  
d o  s w o je j  akcji o sob y  s lo ją o e  po/.a P a r ł  ją, 
a n a w e t  w ro g ie  P a r t j i ,  p r z e to  je s te ś m y  zm u ­
szeni s tw ie rd z ić  'że:

.Józe f  E f N I S Z K I E W I C Z  p o s ta w i ł  sam 
s ieb ie p o za  n aw iasem  P o ls k ie j  P a r t j i  Soc ja -  
lisly icznc j “ .

K o m u n ik u ją c  o  poihyższcfm, z w ra c a m y  
się do-.ogóIu  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c j i  p a r ty jn e j  
na G ó r n y m  Śląsku do  p r z e c iw s ta w ia n ia  się; 
pieianej r o b o c ie  B jn iszk iew icza . gd y ż  ak c ja  
je g o  m a na c e lu  rołzbicie jed n ośc i  p a r ty jn e j ,  
a lym sa im ym  os łab ien ie  P a r l j i  ku  z a d o w o le ­
n iu  k a p i ta l is tów  G ó rn oś lą sk ich  i k o m u n i­
sto

' Prezydium CKW. PPS.

n y  tani 1 trwały kapelusz ku-
■ pisz je d y n ie  w  sk ładnicach

R U D O L F A  N E U W E L T A
pl< Mafjacki 8  K a zim ie rzo w ska  25
K rakow ska 2 5  Gródecka 72
Solidna usługa, n:skie ceny, największy wybór.

Z kopalni wosku
w  Borysławiu.

L i lk a k r o tn ie  p isa l iśm y  w '  D z ien n ik u  
L u d o w y m '  o strasznylm w y z y s k u  ja k i  pann 

j je  na kopni ni w osk u  w  B o ry s ła w iu .

D y re k to re m  lej o s ła w io n e j  f i r n u  jest p. 
P ie b e r l  n ie d a w n y  chadek , a o b e c n ie  zapa- 
1 on'v p  i łsu d o zyk .

"N a tęży  p od k reś l ić ,  że  w m ę  za  len  w y  
zysk . k tó ry  w  .stosunku d o  r o b o ln ik ó w  u- 
p r a w .a  p ) ićbcrl, p o n o s zą  p o  c z ę ś c i  sam i 
ro b o tn ic y ,  a lb ow id m  d o  n ied aw n a  w ięk s zo ść  
[yc i. r o b o tn ik ó w  n a ld ża ła  d o  c h a d eck ie j  o r ­
g a n i z a c j i  k tó re j  p rezesem  jest  p. -Gebert, 
dy lrck lo i w s p o m n ia n e j  kopa ln i .

S ek re ta r ia t  Centr. ZWj G ó r n ik ó w  p o  za ­
k oń czen iu  zw yc ię s k ie g o  s lre jku  na  w spo - 

! u m ia n e j  kopaU ii w  g rudn iu  u’b. roku  — p r o ­
w a d z i  usilną akcję, w  ce lu  p o p r a w ie n ia  n a  
w s p o m n ia n e j  k o p a ln i  w a ru n k ó w  p ra c y  i  
idący.

.Między innem i, u  dn iu  28 lu tego  br. Se­
kretar ia t  w n iós ł  d o  d y r e k c j i  p ism o  w  spra  
w ie  z w o ła n ia  w s p ó ln e j  k o n fe re n c j i ,  w celu 
p r z e p r o w a d z e n ia  p o d w y ż k i  na kopa ln i.  W 
o d p o w ie d z i  na to p. dy*r. FidboiM z a g ro z i ł  
iZLmiknięcmin kopa ln i .  M im o  lo  S ek re ta r ja t  
w n iós ł  d o  d y r e k c j i  w  d m u  19 m a r c a  b r .  
p ro je k t  n o w e j  u m o w y  z b io r o w e j  1 m im o. 
7»o u p ły n ę ło  już. k a w a ł  ozasu, d y r e k c j a  n ie 
z w o ła ła  doLąd w s p ó ln e j  kon fe^enc j .  -co spo  
w o d o w a ł o  straszne r o z g o r y c z e n ie  w ś ród  r o ­
b o ln ik ó w  na kopa ln i .  W y n ik ie m  lego  b y ła  
j e d n o m y ś ln a  r e z o lu c ja  u ch w a lo n a  na z g r o ­
m a d zen iu  ro b o tn ik ó w  k o p a ln i  w osku , w  któ  
bej lioiHdiiiify d o m a g a ją  się od  S ek re tay ja tu  
u.ngo w a nia w  p o w y ż s z e j  sp raw ie ,  w y z n a c z a ­
ne oslalseiczny teirmin zwoli-iluin w s p ó ln e j  

kontlejnenicji p r ze z  d y r e k c j ę  n a  dz ie i i  10 k w ie  
tnia 1). r.

W  cd lu  p r z y g o t o w a n ia  ew en tu a ln e j  akc ji  
stTejkow-ej. o i lćb y  d o  tego  d n ia  d y r e k c ja  
k o n fe r e n c j i  n ie  z w o ła ła  u c h w a lo n o  z w o ła ć  
n as tęp n e  z g r o m a d ze n ie  w  dn iu  11 k w ie tn ia .

Zorganizowany.

skiwanj i sami zorganizują sję. W ów czas i w y ­
zysk tych fabrykantów: się skończy.

Robotnice i robotnicy! Dążcie do zorganizo- j ków  do wstępowania w  szeregi organizacyj za-
wania sję, a wówczas poprawicie sw/oją nędzną j wodowych i politycznych, oraz uchwalono wy-
dolę. Tylko solidarnością i jednomyślnością zw y- słać delegację do ministerstwa opieki społecznej
ciężycje! | w  Pradze, celem żądania zasiłku dla małoza-

— —  trudnionych. Sz.

Kolo miejscowe Z. Z. K. w  Sokalu,

\ w  Sejmie w  celu zw rócenia czynnikom tym i
i
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Fałszywy inwalida pobierał rentę
I uzyskał kiosk tytoniowy we Lwowie'Nowiny z dnia,

lwów, dniu 6 kwietnia

E l CH T R A M W A JO W Y  w  niedzielę wielkanocną, 
rozpocznie się o godz. 13. popołudniu ze  wszystkich 
końcowych stcyj.

Z N Ó W  DAŁ ZNAK  ŻYCIA  O SOBIE. Stani­
sław  M stusów syn b. właściciela kawiarni „R ene­
sans ‘ przy ul. T rzec iego M aja przed niedawnym 
czasem w raz ze swym  ojcem stale przysparza! ęe- 
poiteron i tematu o swych sprawkach. Ostatecznie ASa- 
tn sćc., senior, zdegustow aw szy się, do życia w ielko­
m iejskiego, zlikw idował sw e interesy w e L w ow ie  ! 
nabył paręset m orgów  ziemi w  Baligrodzie. P rzez 
pewien czas M atusowie nie dawali znaku życia o 
sobie. Dopiero wczoraj Matusów, junior został przez 
lwowską policję aresztowany za oszustwa wekslo­
we. W yręcza ł on bowiem  przy wystawianiu wek­
sli ojca, k ióry nie tęgo włada piórem. Gdy weksle 
te nie zostały wykupione, ani też prolongowane, w  
oznaczonym terminie poszkodowani spow odow ali are­
sztowanie spryciarza.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Brada G rze­
g o rz  i M icha) iw anow ie, zostali aresztowani za  krla- 
dzież roweru na szkoaę Adama W agnera, zam. 
przy liL Marcina 1. 51.

Anna Salukówua, bez stałego miejsca zarmesz-i 
kania, została osadzona w lareszcie za kradzież bie­
lizny na szkodę Heleny Simon, zam. przy ul. Szkąr- 
pow ej 1. 3. — Koleżanka jej* Parańka Kowalczuk
skradia 'ubrairiie i bieliznę na szkodę Netti Briill, zam. 
przy ul. Śnieżnej 1. 5. Pow iadom iona o tem policja 
osadziła ja również w  areszcie.

D O LIN IARZE  W  TARAPATACH. Tadeusz Kacz­
marek. został aresztowany za kradzież 30 zl. z  kie­
szeni przechodzącego ulicą Ignacego Kopca.

Los jego podzielił Eugenjusz Białowąs, k tóry po­
pełni! kradzież k ieszonkową na szkodę M arji Nowak, 
zam. ptzy „1, Dominikańskiej.

Emil Kluger został przytrzymany na pi. Golu- 
chowskich podczas kraazieży torebki z  gotów ką, na j 
szkodę Katarzyny Maślakiew icz, zam. w  jaryczow ie . 
N iefortunnego doliniarza osadzono w  areszcie.

ADEPCI W YTRYCH A PRZY ROBOCIE Ma-
rja Szpowałek, zam. przy ul. Piekarskiej 1. 45, do­
niosła poljcji, że jacyś osobnicy po rozbiciu kłód­
ki i utworzeniu zamku dostali się do jej mie­
szkania, skąd skradli palto, ubranie marynarko- j 
we, 2 obrączki 1 łańcuszek złoty, oraz inne rze- ' 
czy, łącznej wartości 700 zl

Również i na prowincji w łamywacze nie próż J  
nują ’ j

Onegdaj w  Chodorówce jacyś osobnicy do- I 
stali się nocą do mieszkania tamtejszego kupca 
Abrahama Pischa. qdz?e skradli ze szafy 1.080 do- ! 
larów, 11.465 zl i srebrne przedmioty Na ślad 
złodziejj policja narazie nie natrafiła.

Korespondencja Administracji. |
TO  W . KOSCIUK —  SO KAL. —  Za nadesłane i 

adresy aziękujemy serdecznie. Artyicul pomieścimy, 

u  j p  r o a j B L .

Kronika spółdzielcza.
JAK O D PO W IE D ZIA ŁA  K LASA  PRACUJĄCA NA  

PRZEGRANE W YBO R Y W  R. 1903 W E  W IEDNIU .
Gdy t. zw  chrześcijańsko- społeczni grajzlerm cy g lo ­
sowali na listę w rogą, w  pierwszym  tygodniu po w y ­
porach wzrosła liczba członków wspóldzielni „V o r- 
w arts" o 10.000, w  drugim o 15.000. Nie bukiem u- 
licznym, ale spokojem i systematycznem zakupywa­
niem w e wspóidzielni zwalczam y skutecznie, przeci­
w n ików  naszych. T ow a rzysze ! Wstępujcie m asowo eto 
najtańszej wspóidzielni „Jedność" w e  Lw ow ie . Z g ła ­
szać się można w  sklepach wspóidzielni. W zm ocn io­
na tak wspóidzielnia będzie m ogła stać się p raw dzi­
wą pomocą konsumenta i 'egulatorem oen.

Spółdzielnia, jako wiasność ogóiu  członków, musi 
byc administracyjnie i książkowo w zo ro w o  prow a­
dzona.

Kosztowne to prowadzenie sklepikarzom odpadli, 
d latego tylko syna spółdzielni? może 'konsumentowi 
dać pełne korzyści. Wstępujcie do spółdzielni spo­
żyw ców  „Jedność". W .

P rzed  k ilku  d n iam i k łoś  p o w ia d o m i !  a- 
l io n im e m  p o l ic je ,  żte n ie ja k i  K a z im ie r z  Re- 
c,z\'iski, za m  p rzy  ul. K e l r z y d s k ie g o  42, n ie ­
p raw n ie  p o b ie r a  ren tą  in w a lid zką ,  o ra z  u- 
ztcskał koiK jesją na k io sk  ly lo n io w y .

D oohodzcu iin  w  L e j 's p ra w ie  p r z e p r o w a ­
d za !  U r z ą d  śiediczy po l ic j i ,  przye.zem  s iw ie r -  
dkono. że  don  jesion je to po lega  na p raw dz ie .  
R ee z t  nskii •bowiem od m łod ośc i  sw e j u lyka  
na nogę . P o d c z a s  ś w ia to w e j  w o j n y  zos ta ł on  
u zn an y  z a  n ie zd o ln e g o  d o  jie łn iętr ia  s łużby 
w o js k o w e j .  W  Lym czasie  za m ieszk a ł  w  K r a ­
k o w ie  p r z y  K aro lin ie . K u b ik o w e j ,  k tó re j  mąż! 
zg in ą ł  n a  w o jn ie .  R ec zy ń sk j  p o d a ją c  się za 
K u b ik a ,  ja k o  in w a l id a  został p r z e ję ty  do  
u staw ian ia  kulis w' teatrze  S łow a ck ie go .  — 
gd z ie  p o p r z e d n io  sluży-l ś. p. Ivubik. Szal-

Jaik wiadomo przed niedawnym czase|ni| po­
licja została zmilitaryzowana, przyczem rozsze­
rzony zostai zakres uprawnień co do użycia pal­
nej broni. Gdy poprzednio policjant mógł strze­
lać do zbrodniarza tylko wówczas, gdy ten tar­
gnął się na jego życje, to obecnie wolno mu strze­
lać do złodzieja wówczas nawet, gdy nie chce 
stanąć na jego wezwanie.

Z  uprawnień tych w  szerokjm zakresie korzy­
sta przemyska policja. W  ostatnich kilku aniach

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATEU W IELKIEGO*

Niedziela, o 7.30 „Zam arły G róa".
Poniedziałek, o 3.30 ,,Dr. Julja Szabo". 
Poniedziałek o 7.30 „Pom sta Jontkowa".
W torek, o 3 pop. „Paganin i"
W torek, o 7.30 „Pocałunek Kopciuszka".

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:

Niedziela o  8 „Laoy  Chic".
Poniedziałek o 3.30 „D ziew czę z puszty". 
Poniedziałek o 8 „T y lko  T y "
W torek  o  8 „Lady Chic"

SEPERTUAK TEATRU M AŁEGO-

Niedziela, o 7.30 wiecz. Prem iera „Panna Flute", 
Poniedziałek o 4 pop. „ W  Noc Św iętojańską", 
Poniedziałek, o 7.30 „Panna Flute".

REPERTUAR GOśC. W Y S T Ę P Ó W  LIDjr POTOCKIEJ 
Dom Naroany (Sala Teatru W ilenczyków L 

Niedziela p op o i.: „M ircie E fros".
Niedziela wie.cz.: „Z  tamtego św iata".

BIURO KONCERTOW E M. TUEBKA-
Środa, 31. kw ietnia: Józef Szigeti, skrzypel. 
Piątek, 13. kw ietnia: Kazim iera Rychterówna W ie -  

cztói |recyiatorski,

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE N O W O ŚC i.

Cuda Am azonki i Nieznośny W iliy .

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
KO PERNIK  —  M A R Y S IE Ń K A : „K ró l K ró lów ".

K A S Y  T E A T R Ó W  MIEJSKICH sprzedają już bi­
lety na przedstawienia świąteczne.

N O W Y  PRO G RAM  w  AAiejskim Kinoteatrze N o­
wości. Od niedzieli 8. kwietnia i w  dnie następne 
w yśw ietla  M iejski Kinoteatr Now ości (Gmach Teatru 
N ow ości; now y, przepiękny film p t.: „Chiopiec z 
Flandrji". Jest to oo g łęb i wzruszający dramat nie­
doli uziecięcej1, w  którym g łów ną postać odtwarza 
św iatow ej sławy artysta Jack Coogiam. Ponadto dobo- 
rowem  uzupełnieniem tego programu będzie „Racijo- 
girafja i je j zastosowanie" (specjalność dla radjoma- 
n ów ) i „Tygodn ik  Eclair Nr.. 43".

Seanse odbywają się .codziennie o godz. 3-ciej 
i 5-tej. W  poniedziałek o godz. 12 poranek. Ilustrację 
muzyczną wykonuje orkiestra T ea trów  Miejskich.

! S b itrs lw o  k> ni a Iw  ii a  m u  z m ia n a  d y r e k c ji  
Nv ly m  tea trze

W  r .  1019 R ę c zy  lisk i p r z y je c h a ł  w r a z  
z K u b ik o w ą  i jej dzjecrini d o  L w o w a  g d z ie  
o t r z y m a ł p o s a d ę  iiątasayn isly  w  te a trz e . N a ­
s tęp n ie , p o s łu g u ją c  s ię  d o k u m e n ta m i s. p  
K u b ik a ,  u z y s k a ł ren to  in w a l id z k ą  i k o n c e ­
sję. m a k io sk  ly lo n io w y .  RodiCJzas s ta r a ń  o 
n e n ię  d w ó c h  ś w ia d k ó w  p o t w ie r d z i ło  to ż s a ­
m o ś ć  jetgo o s o b y , o r a z  fak t , iż  z o s ta ł  n a  
w o jn ie  z r a n io m  Ś w ia d k o w ie  ci. p r z e s łu c h i ­
w a n i  ó b e y n ic  w jro li r j i .  z e z n a li,  że  u c z y n il i  
to  n a  p r o s b c  K ec zy  ńs ki e go , k t ó re g o  p o z n a l i  
d o p ie r o  p o  w o jn ie .

P o l i c j a  j)0 s tw ie rd zen iu  oszus tw a  p o w ia ­
d o m i ła  o  leni I z b ę  S k a rb ow ą , o ra z  p ro k u ­
ra to r ię  sądu k a n ie go .

pięciokrotnie ostrzeliwano tam włamywaczy, przy" 
czem dwóch z nich zostało postrzelonych.

Wczoraj ponownie strzelali tam do acieka- 
jącycn złodziejj w yw  Feldman i post Zlat. —  
Strzały ich jednalk nje były celne. Obaj złodzieje 
zostali wówczas aresztowani. Byli to znany wła­
mywacz Augustyn Lenart, oraz kieszonkowiec An­
toni Mjskura. Ten ostatni skradł pjcniądze na 
szkodę Jana Kryska, poczem usiłował zbiedz przed 
policjantem. \

TE A T R  M A Ł Y  D LA  DZIECI. Z  powodu w ielk iego 
powodzenia przepięknej bajki W . Raorta „ W  Noc 
Św iętojańską" daje ją Teatr Maty jeszcze raz w  po­
niedziałek dnia 9, b. m. o godzin ie  4—tej popołudniu

„P A N N A  F LU TE " zostanie wystawiona w  Teatrze 
M ałym  w  niedzielę unia 8. b. m. Jedną z oryginalno­
ści inscenizacji w  tej farsie stanowić będzie to, że 
część akcji odbywa się na widowfn|i.

W  N ’EDZIELĘ 8. b. m. podejmuje Potocka swe 
występy przerwane okresem W ielk iego Tygodnia, da­
jąc popołudniu po ia z ostatni po cenach popularnych 
„M ira le  E fros", w ieczorem  zaś tegoż dnia o 8.15 
odbęazie się premjera głośnej sztuki Berkowigza p. 
t . : „Z  tamtego św iata", w  Której autor maluje tia -  
gedję złamanego życia em igrantów  żydowskich z 
Rosji, i

Sprawtj partyjne.
O. K. R. L W O W . Dalszy ciąg posiedzenia O. 

K. R. P. P. S „ odbędzie się w  piątek, 6. b. m. o 
godz. 7-mej w ieczór.

j = = =  = = = = = =  = ? = ■ = ------------ - =

i T .  TJ. i i  w
Dnia 15. kwietnia o 9.30 rano W alne Zgrom adze­

nie TUR.
Dnia 21!. kwietnia o 5 popoi. (17), W ykład dr.

M isińskiego Alkoholizm
Dnia 29, kwietnia o  5 popołudniu (17) W ykład

dr. Misińbkiego —  Prostytucja.

E  wijdawrietw.
„L W O W S K IC H  W IAD O M O ŚC I M U ZYC ZN YC H  I 

L ITE R AC K IC H " Nr 4 zaw iera : Muzyka jako czynnik 
w ychow aw czy dr. J. Reissa, O szkolę twórczą Cz. 
Kozłow skiego, Zegad łow icz i Czartak K. Czachow­
skiego, SystematyKa muzykolegji dr. Barboga, re­
cenzje, kronika etc.

„G ŁO SU  L ITE R AC K IE G O " Nr. 7. przedstaw ia się 
Interesująco. Treść. Y ryon : Albrecht Diiser, W o rk - 
mau-. N ow a pow ieść A. Strulga (Fortuna kasjera 
Spieronkiew icza"), J Toep litz : Humor w  literaturze; 
S M : Na marginesie w p ływ ów  i reminiscencji, W . 
W ern ic: Na ścieżkach codzienności, poezje : J. A l- 
labandy, W . Pajewskiego, P . Kubisza, Z . Lotodkie- 
go , N. Rydzewskiej, J. Szezaw ieja ; J. Jodłowski: R ze­
czy poważne, N ow e książki, Z  ekranu Koreponden- 
cja, Na maćginesie.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Włamywacze ostrzeliwani przez policjantów.
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mmmm
F i b r ^ a  p u d e ł e k  ;? C8tulac Le01^ Sapiehy 34
kowane robotn'ce.

przyjmie natychmiast kwalifi-

ra tyl Za  g o tó w k ą !
Ta n ie j n iż w s zę d z ie  o  2O°/0 

ebie, dyw a n y, otomany, kanapki, łóżka kcad; ne, gar- 
nitury aalonowe, wkłady i poduszki, kr.py, firanki, por- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. —  poleca

E K o re n b lit  L w ó w , Brajerow ska 4.

Już wyszła z druku
n ow a  książka znan ego  i c en ionego  

autora

W .  R A O R T A

iifl KARUZELU
Cena 5 zł.

d o  nab yc ia  w Księgami Ludowej 
Lwów, ul Szajnochy 2

USTAWA
O UBEZPIECZENIU

P R A C O W N I K Ó W  
U M Y S Ł O W Y C H

CE SA 2 Z ł

D O  N A B Y C IA

KSIĘGARŃ! LUDOWEJ
UL. SZAJNOCHY 2.

b i u r o w e
s k le p o w e

magazynowe
wykonuje po cenach przystępnych

Fabryka ntolarska

ROMUALDA TENEROWICZA
Lwów, Piekarska L. 30. — . Telefon 3 5 -0 0

N A  Ś W IĘ TA
Najw iększy w ybór Porcelany, Szkła, 
Chińskiego srebra  Frageta i Ripaki

po najtańszych cenach poleca 
najstarsza lirma założona w  r. 1845

KAZIMIERZ LEWICKI
właśc. Jakab i Aleksander Lewiccy 
Lwów, pl. Marjacki 10. Tel. 29-15.

130 MIĘSA

M USZTARDA
F IR M Y  dawniej

„YITELLIO”
J E D Y N A

la  Świata
W i g i e r s k i e :

Szamorodner s t a r y ........................................zł. 7-—
Riesling
Erlauer c z e rw o n y ..............................
Szegszadar czerwony..........................

A u s t r i a c k i e :
Mailherger ........................................
V o s la u e i ............................................

F r a n c u s k i e :
Graves superieur .............................
Haut Barsac . . .
Haut Sauternes . ' .............................
St. Esteple czerwone..........................
St. Ju lien ............................................
Chateaux Lafite , . . . . . .

B u  g u n d z k l e :
Chablis V ilła g e s .................................
Cnablis 1...............................................
Pcmsrd cze. w o n e ..............................

650 
6-— 
5 —

6-50 
7'—

5 50
7-60 
8 —
5 50
6 50 
8 -

7 —  
10 -

9 50

W ł o s k i e :
Marsaletto.......................................................Zł.
M arsala............................................................ „
V e rm u th ......................................................... .
Vermuth C in z a n n ..................................... ......

H i s z p a ń s k i e ;
Malaga ku racy jn a .....................................

540 
7 50 
6 —  

7 50

10- —

C o g n a c  francuski orygininalny
Royer & Guillet * * * .................................  „ 24'—
Royer & Guillet V. 0 ................................  „ 26 —
Royer & Guillet V. S. O. F | „ 30 —
J. Hennesy <£. C o m p ......................................„ 32-—
J. Hennessy & Comp. V. 0 J ...........................„ 35'—
Martell & Comp................................................„ 32-—
Martet & Comp. V....0 ..................................... „ 35'—
0-7 L i t r a ,  

wielkim wyborze po cenach najniższych poleca
z a  f I a s z  kę

WÓDKI i LIKIERY krajowe i zagraniczne w

MUtiflft R1EDL9 s S S k
Cenniki na żąi a.ne. —  Zlecenia z prowincji uskuteczniamy odwrotnie.

Inserujcie 

w DZIENNIKU 
LUDOWYM

L . 362.
r

P o w ia t o w a  R a s a  C h o r y c h  w  S n ia t y n le
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na posadę dyrektora Kasy. Płaca I X  a stopiió poborów urzę­
dników państwowych ze wszystkimi dodatkami.

Po roku nienagannej słuby może nastąpić stabilizacja.
Termin wnoszenia poda.. do 15 maja 1928.

Warunki przyjęcia:
1) Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekraczalny 40 rok życ.a.
3. Dokładna znajomość księgowości, w szczególności systemu 

amerykańskiego i znajomość administracji K asy Chorych.
Przewodniczący Zarządu Kasy Chorych

Burmistrz Michał Niemczewski m. p.

Powiatowa Kasa Cnorych w Krośnie
o g ł a s z a

Przetarg ofertowy
n a b u d o w ą  d o m u  le c z n ic z e g o  j e d n o p ię t ro w e g o ,  

o  w ym ia rach  szerokości 1 3 ’ 7 0  m., d ługośc i 2 2 -—  m.

Oferty w cenach jednostkowych należy wnosić do Zarządu 
Powiatowej Kasy Ohcrych w Krośnie ao dnia 14 Kwietnia 1928 
godzina 12 w południe, w opieczętowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na budowę domu leczniczego Kasy Chorych w Krośnie" 

Zarząd Kasy Chorych zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
niezależnie od wysokości oferty oraz prawo unieważnienia prze­
targu bez podania powodów.

t^adjum w wysokości 2% oferowanej kwoty w gotówce lub 
papierach wartościowych, książeczkah wkładkowych instytucji finan­
sowych według uznania Dyrekcji, naieży wpłacić do kasy Powia­
towej Kasy Chorych w Krośnie równocześnie ze złożeniem oferty.

W » run ki ogólne i techniczne oraz projekt budowy można 
przeglądać w biurze Dyrekcji Kasy Chorych w godzinach urzędo­
wych do dnia 12 kwietnia 1928 r.

Oferty nieuwzględnione zostąną bez odpowiedzi.

Zarząd  Pow iatow ej Kasy Chorych 
iw Krośnie.

id n iiD is t e ja
OZtEftrtiKA L(jDCM£GO“

p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
„Księgarni Ludowej” TeieU9-87 ni. Sząjnoeby 2.
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